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•l a s k a  M O N A R S Z A
« Gdy doświadczenie przeszło dwóch 

w ieków  przekonało każdego, iż wpływ 
sąsiadów  w nasze inleresa wew nętrzne, 
pogrążyw szy nas w  anarchii, przywiódł 
nareszcie o zgubę imienia naszego, przeto, 
w yrzekając się nazaw sze najmniejszego 
stronn ictw a.z  temi sąsiedzkiemi m ocar­
stw am i. pow inniśm y zatykać uszy na 
w szelkie choćby'-jaajpochlebniejsze ich 
podszept nrvistrmvp poW:-a

w s - / v :  ■ ' " 'S j n ę j j g i f c j j u i n , S y to -  j
tych  jeszcze dola i n ę t.i niiiwołi uci> i.u ją, 
aby podobnie nu. o r - i się złud ić •>» "C y -  
w anem i łask am i; aby każdy z W ir­
giliuszem  jeden drugiem u p o w ta rza ł: 
T im eo  Danaos et clona fe r e n le s  ; bo 
wszystkie takowe ofiary łaski, od k tó re­
gokolwiek sąsiada pochodzące, są t r u ­
c i z n ą  ś m i e r t e l n ą  dla naszego poli­
tycznego bytu, d la naszej całości i w ol­
ności. Miłość Ojczyzny pow inna w nas 
natchnąć lę konieczną ostrożność, abyś­
m y się im więcej łudzić nie dali, abyśmy 
pam iętali, iż żaden naród obstać nie 
m oże przy swej niepodległości, tylko 
taki, k tó ry  w sam ym  sobie znajduje dość 
siły  na  utrzym anie swego bezpieczeń­
stw a, a w szystkie polityczne związki 
-tyle tylko są trw ale i pożyteczne, ile jest 
m ocny naród, który je  zaw iera. »

Słow a powyższe napisał sto lat tem u 
.z gó rą , kiedy Polska nie była jeszcze 
całkowicie przez « łaskaw ych » sąsiadów 
rozszarpaną, jeden z najw iększych i naj­
znakom itszych mężów stan u , jakich 
naród nasz w y d a ł: ks. Hugo Kołłątaj, 
przyjaciel i spółpracow nik Ignacego Po­
tockiego, K ościuszki, Tadeusza Czac­
kiego. Przekazał je on nam , jako  testa­
m ent, do specjalnego Polaków  użytku 
w  stosunkach ich z trzem a sąsiedniem i 
m ocarstw am i. Na sąsiedztw ie ich w y­
szła Polska jaknajfatalniej —  obecnie 
jes t u nich w  niewoli rozkaw ałkow ana : 
znajduje się na łasce i niełasce m onar­
chów , w m ocarstw ach tych panujących.

Do dzierżenia narodów w  niewoli do­

świadczenie nauczyło m onarchów pew­
nej tak tyk i, ułatw iającej im zadanie. 
Osiowa taktyki owej reguła polega na 
alternowaniU ucisku V. folgam i. Ucisk 
sam  przez się zgnębią, do ziemi p rzy­
bija i, gdy jest do ostateczności posu­
nięty, wyw ołuje częstokroć rozpaczliwe 
szarpnięcie się ofiary, tia którem  nie­
rzadko źle ciemiężca.yyichodzi. H istorja 
zna w ypadki podobne Filip II, dzięki 
zbytecznem u przykręceniu szruby, u tra ­
cił N iderlandy. Napoi' mówi Im u wzięci 
w  kluby Hiszpanie gub; zgotowali.
Gd7 sic jasc v wyu •• ■ .-.o. cGnieiik do-
ÓTeWau-żi ud zai.iiis. ' tu. ~.r.vń .,  
k im  razie mo^na pozwolić so b ie , j : 
długo jednak  ofiara dławiona dysze, 
póki żyje, przewidzieć nie sposób, kiedy, 
zwłaszcza zaś jak  — siny nagle wytęży i 
ciem iężyćiela pod nogi sobie rzuci. 
Ofiara lego rodzaju odzyskuje siły nie­
spodzianie, niew iedzieć zkąd niekiedy : 
czy od podmuchu w iatru  ożywczego? 
czy od spadnięcia na czoło kropli rosy 
orzeźw iającej? — wstaje nagle groźna, 
straszna — « posąg z jednej bryły, a lak 
hartow ny, że w grobach nie pęknie »; 
niekiedy przychodzi jej nieoczekiwana 
pomoc z zewnątrz ; niekiedy znów samo 
natężanie się przy duszeniu tak  dusi­
ciela zdenerw uje i osłabi, że wydobycie 
się z jego uścisków przychodzi samo 
przez się. W szystkie te ewentualności 
u jarzm ienia i wyzw alania się studjow ać 
m ożna na półwyspie B ałkańskim  i na 
półwyspie Apenińskim, jako też w daw ­
niejszych czasach, kiedy M aurow ie opa­
nowali byli Hiszpanję. Sk ładają się one 
na  szereg doświadczeń historycznych na 
użytek  m onarchów , dzierżących pod 
berłem  swojem narody podbite, ale n ie­
pokonane.

Skutkiem  doświadczeń tych do naro ­
dów podbitych aplikuje się a lternow anie, 
k tóreśm y‘zaznaczyli powyżej. Robi się 
to w len zupełnie sposób, w jak i łaski 
spływ ają na więźniów w  ciemnicy zam ­
kniętych. Gdy oni, spakow ani jak  śledzie 
w ciemnej tiurm ie, nie m ają św iatła do 
rozw eselenia oczów a oddychają pow ie­

trzem zgniłem  i gdy stróż otw orzy drzw i, 
przez które wciśnie się prąd pow ietrza 
świeżego : —  czy to nie łaska i —Łaska, 
ogrom na ła s k a !, za k tó rą m e jeuen 
z tych, co mu już płuca usługi odm a­
w iały, golów stróżowi na kolanach 
dzięki czynić.

Jest jeszcze inny rodzaj łaski. P rak ty ­
kuje się ona przez rozbójników  przy n a­
padach czy to na podróżnych, czy też na 
domy. Przy okazjach tych zw yczajnem  
jes t m ordowanie ofiar, z m ienia i z odzie­
ży obdartych Niektórzy z rozbójników.

■ od zwyczaju tego odstępując, ofiar nie- 
• v>ozba\' '  :-i inskaż

10 ‘ń .".
Nic innemi byw ają łaski m onarsze —  

łaski zwłaszcza, jakie panujący w y ­
świadczają narodom , znajdującym  się 
w tym  sianie, co więźniow ie, o których 
wyżej, co napadnięci przez zbójów a ży­
ciem przez nich obdarzeni.

W zięta sam a w sobie łaska m onarsza 
miała sens tak długo, póki na serjo  brano 
tw ierdzenie, że wszelka w ładza od Boga 
pochodzi. Z pojęciem bóstw a łączono 
pojęcie m onarchji, z łask więc bożych 
wypływały łaski monarsze. Pojęcie to 
atoli, uznaw ane i w yznaw ane jeszcze 
w Azji, straciło znaczenie w świecie cy­
w ilizow anym , w którym  m onarcha, 
postać tradycyjna, wyobrazicie! państw a, 
jako taki uznaw any i płatny przez n a­
ród, a zatem  narodu sługa, nie łaski 
świadczy, ale powinność pełni. Łaska 
m onarsza w ogóle sensu najm niejszego 
nie m a i, jeżeli występuje, to nigdy ina­
czej jak tylko pod postacią nadużycia, 
znanego pod nazw ą faw orytyzm u. Do 
faw oryzow ania zaś nie koniecznie m o­
narcha być potrzeba. P ierw szy lepszy 
Rothschild do zlewania łask ma obszerne 
przed sobą pole. Każdy szef biura po­
siada możność w ybierania sobie faw o­
rytów  z pomiędzy podległych mu pisz- 
czyków ; każdy podoficer faworyzować 
może tego lub iniR^o w sekcji swojej 
żołnierza. Do tego w istocie swojej 
schodzi łaska m onarsza i doniosłość jej 
nabiera znaczenia w  takim  tylko razie,
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gdy się zwraca do narodów, przy któ­
rych monarchowie pełnią funkcję stró­
żów więziennych lub rycerzy, opisa­
nych przez Mickiewicza w balladzie : 
« Powrót taty ». Jaskrawa jej ilustracja 
przedstawiła się w sprawie krożańskiej, 
w której i rycerze' operowali i stróże 
więzienni funkcjonowali,— niewinnych, 
naznęcawszy się poprzednio nad nimi, 
pod sąd oddano, skazano i do « laski 
monarszej » podano.

Jeżeli ci niewinni zwolnionymi zostaną 
od wyznaczonej im kary, wszak będzie 
to — łaska L...

Łaska ? ! . . .
Ci, co jej skutków na sobie doświad­

czą i zamiast iść do katorgi i więzienia, 
w  którem ich katowano, powrócą do 
zrabowanych przez kozaków domów 
swoich, gotowi są na klęczkach carowi 
za nią dziękować.

Po katowni — łaska. Wdzięczność 
tych nieszczęśliwych zupełnie się psy- 
ch i c z n i e u s p r a w i e d 1 i w i a .

Łaska (jeżeli nastąpi, dotychczas nie 
ma o niej wiadomości) względem Krożan 
jest wiernem odzwierciedleniem tych 
łask, jakie na naród nasz ze strony za­
borców od czasu do czasu spływają. Są 
one dzieleni taktyki, przyjętej celem 
szczepienia w  sercach zbiorowości po­
krzywdzonych wdzięczności i sprowadza­
ni;,, za j°j pomocą zapomnienia krzywd. 
Wchodzi to do metody rządzenia. Naród 
uciskiem znękany najmniejszą folgę od­
czuw aj w v ginu a następnej. Monarcha 

je iiatros"• stopniowo. Oudzw cią-
<i-p , 1 - -  , . i i
MikpHi,.;),, gdw ^ow tańców z roku 1831 
zab’-1 ' "azywać ■neaticżnil zm i przez 
to, w niektórych eksmiatież/ó .oh « mę­
żach s i anu» wzbudził entuzjazm dla 
siebie ; bądź też, obejmując władzę po 
niełaskawym poprzedniku, jak po Ka­
tarzynie Wielkiej Aleksander I, restau­
rator Polski, istóry nietylko Polskę 
« restaurował» ale i Polki po rękach 
całował. Łaski tego rodzaju bałamucą 
umysły, chwytające się pozorów i nie 
wnikające w istotę rzeczy. Nam się n a ­
leżą nie łaski, ale sprawiedliwość, spra­
wiedliwość, której nadaremnie byśmy 
oczekiwali po najłaskawszym z monar­
chów zaborczych.

Miejmyż w pamięci testamentowy 
Kołłątaja przekaz ! Zapominanie o nim 
nic w zysku nie daje a prowadzi do 
zapominania o godności narodowej, cze­
go smutne i sromotne ow'oce spożywa 
naród pod postacią płaszczeń się ugo- 
dowców.

K 0 1 M E S P 0 N D E N C J A
« W oln ego  P o lsk ieg o  S ło w a  »

P a r y ż , 3 0  listopada 1 8 9 4 .

O b c h ó d  6 i —e j  r o c z n i c y  p o w s t a n i a  l i s t o p a ­
d o w e g o  1830 a .

Dnia wc zo r a j s zeg o  o godz.  8ej i pół w i e ­
czorem,  w s k u t e k  r ozes ł anego  zaproszen ia  
przez  Związek  N a ro d o w y  polski w e  F r a n ­

cji na obchód roczni cy  l i s t o p ., do s a l i T o w .  
geog raf i cznego ,  wszy scy  p r a w ie  Rod acy  
p r z e b y w a ją c y  w  Pa ryżu ,  k tór zy  kocha j ą  Pol­
sk ę  i z pamięci  swe j  n igdy  j e j  nie wypuśc i l i ,  
zebral i  się l icznie w  p r zekonan iu ,  że  u s ły­
szą s ł owa  nadziei  i wyn io są  o tuchę  do d a l ­
s zego  życia pol i tycznego w ś r ó d  by łych  
przy jac iół  Po lsk i . . .

P .  R as z t ow t t  p r ezydowa t  i z aga i ł  po­
s i edzeni e  p i ękną  i pa t r j o tyczną  m o w ą ,  k tórą 
w sz ak że  w  tym numerze  n ie  p oda j em y  z po­
wo du ,  że p r a w d op od ob n i e  będz i e  w y d r u ­
k o w a n ą  w  osobne j  b roszurze .

P o  nim zab ra ł  głos  o,b. L u d w i k  Dyga t  
w  n a s t ę pu j ąc ych  s ł o w a c h :

N iech W as d a rm o  n ie  p rs e s tra s z a ,
Ze dziś p o d ło ść  g ó rą  w sz ę d z ie !
Z w ia ry  W asze j, w o la  W asza —
Z w o li W aszej czyn W asz b ę d z ie !

Nigdy może  te s ł owa naszego  n i e ś m i e r ­
te l nego wieszcza n i e  miały  w iększe j  rac j i  
by tu  j a k  obecnie , .  W  is tocie,  gdz i e '  tylko 
ok iem r zuc imy ,  mnós two  w idz im y  tych  po ­
dłości ,  o j ak i ch  mówi  K r a s i ń s k i ; wszędz i e  
w idn i e j e  lekceważeni e  zasad,  obn iżen i e  c h a ­
r a k t e ró w ,  b r ak  godności ,  wie lk i  mora lny  
upadek .  Zasmuca j ące  są  n i ezmiern i e  te 
u j e m n e  s t r ony  ludzkości  wszędz i e ,  ale o  ileż 
one bo le śn i e j s ze  jśv Jonie spo ł eczeńs twa ,  
które ,  j a k  nasze ,  \v w y ją tk o w e m ,  a w y j ą t ­
kowo  c iężkiem będąc  położen iu ,  za pomocą  
w y ją tk ow yc h  też, tylko cnót  i zalet  ze swe j  
nieznośnej  ze  wsze ch m ia r sy tu ac j i  w yd os t a ć  
się może.  A w ięc  o tyle tylko u o że m y  się 
nie p rzes t r a szać  ową  podłością ,  o,jakiej '  mó­
wi poeta ,  o ile czu jemy  po t r zebę  u t r z yma n ia  
w  sob i e  znicza patr jotyż-mu,  o ile zdolni  
i go towi  j e s t e śmy  v. y robić i w zmocn ić  w n a ­
szych s e r cach  wk i . ę ,  w  lepszą przyszłość  
OjVzyzny, bo tylko w InJuia-fSfie zdobędzie--  
rc 1 o r  -i. >*..*, . , . r r r j ,  Fiu ra  d u - e b - .Y tT -
lebńycTi pobudź  i'i ' §ijf.

W  tak iiroczyMę,-| ęhwju ,  j a k ą  j e s t  r o c z ­
nica dzis ie j sza,  aąibn w ez w an i em  ż a r l i w y c h '  
pa t r i o tów  i m ę e z f - y k ó w ,  k tó rych  męz tw o  
i bezg ran i czne  poświęcen ie  dla k r a j u  p r z y ­
szl iśmy raz jes zcze- . uczc i ć  i u św ięc i ć ,  nie 
od rzeczy może będzie  z a s t anowić  s ię nad 
lem,  o ile my,  Polacy "dzisiejsi,  bl izkimi j e ­
s t e śmy  tego pożądanego s tanu,  do j a k i e go  
w  int eres i e  święt e j  s p r a w y  naszej  dążyć  
usi lnie powinni śmy .

Jak i ek o lw ie k  są i być  mo g ą  przyczyny  
wielkiej  naszej  niedoli ,  j a k ko lw ie k  n i ep rzy ­
j a z ne  i t r udne  są dla na s  w a r un k i  pol i tyczne 
i spo ł eczne  w  jaki ch  zos t a j e my ,  pewni  nie-  
s t ety  być  możemy ,  że i n asze własne  w in y  
znaczn ie  się do tego pr zyczyn ia j ą i  P r a w d a ,  
że n i e s łychany  ucisk i p r ze ś l adowanie  bez 
g r an i c ,  pod s t r a sznym t r zyma ją  nas  obu - 
ch em  w  zaborze  in - skiewskim,  gdzie  p r a wie  
t chu  j u ż  wszy - lk im  b rakn i e .  W  P o z n a ń - 
sk i em zn ow u  cała po tężna si ła r ządowego  
apa ra tu ,  podsycana  w  do da tku  przez n i ena ­
w i s t n ą  nam opinj ę  publ i c zną  spodlonego  
p r zez  B ismarka  spo ł ecz eń s t wa  pru sk i ego ,  
sp r zys i ęg ł a  się formalni e na zag ł adę  naszej  
na rodowości .  A chyba  i w Galicj i  nie m o że ­
my j eszcze  poczy tywać  za sum m uni szczęścia 
tych wzg l ędn i e  znacznych i c ennych  s w o ­
bód,  jaki emi  tam na r odo w ość  hasza  się c i e ­
szy.  Tut ai  wre szc i e , jna  emigrac j i ,  alboż nie 
coraz  t r udn i e j s ze  i coraz  sm u tn i e j s ze  na s t a ­
j ą  dla nas  c za sy?  P o w sz ec h n e  ho łdowan ie  
brut a lne j  sile, i ubóz twian i e  t ego co na na j ­
wyższą  za s ługu j e  pogardę ,  nie ma ło  pa r a l i ­
żu j ą  naszą  sk romną ,  pomocn iczą  dla k ra ju  
pr acę .  Żółte cho rąg wi e  p r ze ś laduj ą  nas  i tu 
na zachodz e, gilzi do tychczas  by i i śmy  w o l ­
ni od ich ws t r ę tne go  w idoku .  Najzaci ęts i  
i n a jdz iks i  nasi  w r o g o w i e  s t a j ą  s i ę  wszędzie ,

z w in y  ogólnego  obniżenia  poz iomu  m o r a l ­
ności ,  p anami  sytuacj i .  Złorzeczenia  w ięc  
na sze  ku w r o g o m  i nasza  ku nim n i e naw i ś ć  
z p ew no śc i ą  aż nad to  są uza sadn ione .  Ale,  
w n ik n i j m y  także  i w e  w ła sn e  sumien i a  i p o ­
w ied zm y ,  czy i sobi e  s a m y m n i c  do w y r z u ­
cen ia  nie m a m y  ? Czy dla tego,  że położeni e  
j e s t  t r u dn e ,  godzi  s ię nam u pa da ć  na du ch u  
i z r zekać  s ię p r a w  na m  p rzyn a l eżn yc h?  Czy 
wo lno  opuszczać  r ęce ,  u s t ę p s t w a  z z a s ad  
czynić,  go dn oś ć  n a r o d o w ą  ob rażać ,  z pod  
s z t anda ru  n a r o d o w e g o  deze r t owa ć ,  a pod 
p r e t e k s t e m  pol i tycznego roz s ądku  i w  n a ­
dziei u ro jonych  j a k i c h ś  korzyści ,  p ła szczyć  
s i ę  p rzed w ro g i em  i ł ask  j e g o  żeb ra ć?  Czy 
to j e s t  rola,  j a k a  Na r odo wi  P o l s k i e m u  p rzy­
stoi ,  czyż to j e s t  d rog a ,  j a k ą  nam w s k a z u j e  
cala h is t oryczna  nasza  p rzesz ło ść ! ?  Ta k  na ­
g a n ne  zac ho wa n ie  s ię w y n i k ać  może  t ylko 
z zupe łne j  u t r a ty  w ia ry  w  przyszłość,  a p o ­
n i ew aż  najs i l nie j  p r ze ś wiadczen i  j e s t e ś m y ,  
że  tak źle z nami  n ie j es t ,  ze ogół  na szego  
K ra j u  w yz na j e  zupe łn i e  inny pa t r j o ty zm,  
i nnym w ie r ny  j e s t  ha s ło m i t r yumfu  kom- ,  
p l e tnego s p r a w y  na ro d o w e j  pr ędze j  czy 
później  j e s t  pewn y ,  m a m y  p rzeto  tytuł  do' 
z ł or zeczeni a  mene rom  , k tó r zy  uzu rp u j ąc  
man da ty ,  j ak i c h  im nikt  n ie  dał ,  b a ł am uc ą  
na ród  i na m a n o w ce  go  p r ow adz ą .  W s z e l ­
kie  w  na szem położeniu d y p lo m a ty z o w a n ie  
mu s i  być  tylko szkodl i  w e m ,  bo j a k ż e  można  
w ie r z yć  w  sku leczuośó  k o m p r o m i s ó w  t am,  
gdz i e  j e d n a  ze s t ron j e s t  c i emięzcą ,  a d r u ­
ga  tegoż ciemięzcy of i arą?  A wr e szc i e ,  w r o ­
go w ie  nasi  czuj ą  doskona lę ,  że te wszys tk i e  
b t ż w s t y d u e  płaszczenia  s ię w  imieniu niby 
to Kra ju  przez upadłych na duchu  u g o d o w -  
có w  czynione ,  ż adnych  nie p r z e d s t a w i a j ą  
gwur r . n ry j .  L ep sz e  i v.sroi.niejszc z p rawdą ,  
mająoco in-zuciś.cii i aspi racjni  ., ogóiu eó l -  
ęijteoA  tA y p p iia 'i 'A jo . z a lim - .-vii-'Ljp >■, . .
nnjmii ict  ■ hVri.oV/ u'pN-
k i e j ś g a  stki  s u igeneris  P o l a k ó w  i tak do b rz e  
w  Ber l inie  j a k  i w  P e t e r s b u r g u  wiedzą ,  że  
ci p ano w ie  sic! ą  amych  tylko,  lub bardzo  
n i ewie lu  podobnych  sobi e r e ne ga t ó w  r e p r e ­
zen tu j ą .  t .hoci aż  w ię c  nie t a j no  nam woal e ,  
że ze s t rony n iek tó rych  rozsądnych  r o d a k ó w  
na gn i ew ,  s z yd e r s t w o ,  a może  i l i tość się 
n a r a ż a m y ,  o śmie l amy  się bez w ahan i a  tw ie r ­
dzić,  że ci osobfcego a u to r a m e n t u  Polacy ,  co 
zdolni  są lizać s t opy,  k tór e  N a r ó d  Polski  
de p c z ą  i gnęb i ą ,  są  to ludzie ma łoduszn i ,  
k o m p r o m i tu j ą c y  h on o r  na r o do w y ,  a tern s a ­
m em  wie lką  k r z yw dę  Kr a jo w i  wyrz ądz a j ą cy .  
Ludzie  ci są p r z y t em  i ba rdzo  niezr ęczni ,  
a l b ow iem sWem po s t ęp o w an i em  zn i ewa l a j ą  
r ze t e lnych  pa t r j o t ów  do tein en e rg i c zn i e j ­
szej  akc j i  ku obroni e  z ag rożonych  idea łów 
n a ro d ow y ch ,  a przeto,  w  na s t ęps tw ie  rzeczy, ,  
do  no w y c h  popycha j ą  tein .samem ofiar,  w y ­
wo łu j ą c  n ie j ako coraz  to w iększy  ucisk,  k t ó ­
ry  w ła śn i e  za j a k ą b ą d ź  cenę  i j a k i m b ą d ź .  
kosz t em moralnym,  zmn ie j s zyć  p ragnę l i .  
W b r e w  więc  zakazowi  t ak i ego  nap rzyk l ad  
D zienn ika  P oznańskiego , k tóry nam o d m ó ­
wił  p r a w a  zab i e r an i a . g ło su  w  imieniu N a r o ­
du  Po l s k i e go ,  podczas  g d y  p r a w o  taki e, ,  
p r ze z  usta sw y c h  ko r e s po nd en tó w  w a r s z a w ­
ski ch  i pe t e r sbu r sk i ch ,  przyzna je k i l kunas tu  
k am er ju n k r o m ,  o ?b mi s t rzom,  szam bela nom 
i kon iu szym ca r sk im,  k tór zy  w  cha rak t e r ze  
n iby to dept i tacj i  z W a r s z a w y ,  a w t o w a ­
r zys tw ie  k i lku j e s zcze  cywi lnych  m ężów  

_za u fa n ia , dob row o ln i e  pojecha l i  do sto licy  
złożyć « w  imieniu K ró l e s tw a  P o l s k i e g o *  
wieniec  na t r umn ie  A leksandra ,  a z a r azem 
zap ewn ić  Mikołaja,  że P o lacy  nie są b y n a jr  
m niej żyw io łem  n iebezp iecznym  dla ko ro n y  
z .państwa -— w b r e w  t e m u  zakazowi  opo r tu -  
n i s t yeznego o r g an u  p r a s y  w ie lkopol ski e j ,
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m e  w a h a m y  s i ę  o św iadczyć ,  że ile r azy  h o ­
no r  n a r o d o w y  obrazi ć kto w  oczach  naszych 
,p o w a ż y  się,  tak j a k  to miało mie js ce  z ow ą  
n i ecną sup l iką  do p. Coppee ,  my  z pro tes t em 
n i3. t j l k o  w  p raw ie ,  ale i w  obowiązku  czuć  
s ię będz i emy  wyst ąp i ć .  Tak  pos t ępu jąc ,  
r ó w n ie  sp ok o j ne  sumien i e  mieć  będz i emy  
i r ó w n e g o  zadowoleni a  z dope łn ionego  obo­
wiązk u  doznamy ,  j a k  s z a n o w n y  r e p r e z e n ­
t a n t  Na ro du  Karol  L e w a k o w s k i , k tóry 
w  pił i la men cio w iedeń sk i m  p ro t e s t em s w y m  
p rz ec i w  oddaniu  czci pośmie r t ne j  p r z e ś l a ­
d o w c y  Narodu  Po lsk i ego ,  obu rzy ł  na s iebie 
w sz ys tk i c h  naszych  dyp lom a tów ,  a i p ew ną  
czę ść  p ra sy  k r a j o w e j ,  k tór a tu w ła śn i e  do - 
w iodł a  naj l epie j ,  j ak da lece  ma ło  j e s t  n i e ­
na l eżną  i j a k  n i ewie rne in  j e s t  odbi ci em ogó l ­
nej  opinj i  polskie j .  Bo i cóż zn acz y  zarzut  
ucz yn ion y  dz i e lnemu  L e w a k o w s k i e m u ,  z a ­
r zu t  z e r w an i a  so l i da rnośc i  z Kołem Polskiem? 
T u  chodzi  o to, kto miał  rac j ę ,  czy poseł  
lw o w s k i ,  k tóry u w aża ł  za ab so lu tn i e  dla Po ­
l aka  n i emoż l iwe" )  rozczu l ać  s ię nad ś m i e r ­
cią c a r a  i po tw ie r dza ć  s z um n y  paneg i ryk  na 
j e g o  cześć_ wy p ow ie d z i a ny ,  czy też Kolo 
Po l sk i e ,  k tór e,  dla tych lub o w y ch  po wo dó w,  
k o m p r o m i t a c j ę  s w o j ą  uważa ło  za potrzebną.’ 
Na  to pytani e  j u ż  Kraj  odpowiedzi a ł ,  zarzu­
c a j ą c  ze wszys tk i ch  s t ron posła L e w a k o w -  
sk i e g o  t e l eg r am ami  i ad re sami ,  pełnemiczc i ,  
u znan ia  i wdzięcznośc i  za jego czyn pa t r j o-  
tyczny,  k tóry przez  to że  odosobniony,  nic 
by iiaj nmyęj na sw e j  wa r tośc i  , znaczeniu 
i donios łości  nie st raci ł .  W s z a k ż e  i w  naszej  
l u s to r j i  wiele  m a m y  p rzy k ł ad ów  pot r zeby 
wy kr oc z en i a  p r zec iw  zasadzi e sol idarności  
w  p ew n y ch  w y p a d k a c h .  Któż to miał  s ł u sz-  
nosc  m  s e jm ie  g rodzi eńskim?  s&m led en

eólTkf? & - ° g<H leK,° StW s k a  ztód - 
.g o w .  A i . i y s e j in i e c z te r o l f iW tW w i e n i o r  "O -magavaiwsie imwiotv^ 111 L ,-k..

rtffr* ima rTać j i  dl ’T e g ^ z, —   że przez
og o l  ••'.‘p rezen ran tów  k ra j u  za g łupca  i s z a ­
leńca  był  ok rzyczany?  Na ród  i potomność  
najpochi ehnie i . -zy o tych niesforni),ćh  i n ie ­
ro zsą d n y c h  Po l akach  wyda ły  w y ro k ,  p r z e ­
kazu j ąc  na s t ę pn ym  poko len iom pamięć  ich 
i c z y n y , j a k o  wzó r  na j rzet e ln i e j szego  patr jo-  
tyzmu ,  od w ag i  i po święcen i a .

P o do bn e  na ś l adu j ąc  p r zyk ł ady  i taką m i ­
łośc ią  K ra j u  ożywien i ,  zdo ł a my  zdobyć tę 
w ie lką  p r ze d ew sz ys i k i e m  si łę d uch ow ą ,  iaka 

j e s t  n iezbędna  w e  wszys tk i ch  p r acach  naro-  
i ow ych ,  p r z ed s i ęb r an ych  w  na j roz l ic zn ie j -  
s zy ch  k i e runkach ,  a g ł ó w n ie  na ' polu o ś w i a ­
ty oraz mora lnego  i ma t e r j a l ne go  podni e s ie ­
nia  mas  naszych  l udo wy ch .  A  siła taka,  to 
o lb r zymia  i imponu jąca  pot ęga,  z k tó r ą  i za­
b o rc y  Iiczyc s ię m us zą ;  o m ą  w ięc  s t a r ać  
s i ę  wszy s t k im ,  a s t a r ać  s i ę  ab so lu tni e  należy 
j e s  i, j a k  na w ie rny ch  sy n ó w  Ojczyzny  p r zy ­
st ało ,  nie imienni e  tylko m am y  być P o l a k a ­
mi  i nie na czczych s ł owach  ma  się o g r a n i ­
czać  na sz  pa t r jo iyzm.

P rz em ó w i en i e  ob.  Dra B.  L im ano ws k i ego  
wae fm eSC1C w  ti 'ch' innieJ więcej  s ł o -

R ok  bieżący będz ie  znany  pod n a z w ą  roku  
K ośc iu szkowsk i ego ,  m e  tylko dla terno że 
s i ę  wsz ęd z i e  odby ły  mani f e s t ac j e  p r z ec i wko  

g w a ł i o m  pope łn i anym na Matce Ojczyźni e  
a e  , p r zec iwko  t emu po rzą dk ow i  sj loleczeń-  

. s twa ,  k tóry był  g łó w n y m  s p r a w c ą  naszej  
klęski  i h ańb y  na rod ow e j .  Cy towa ł  n a s t ę p ­
n ie  p r a c ow n i kó w  zn akomi t s zych ,  tak z łona 
n a ro du  j a k  i emig rac j i  r .  1830/31,  k tó r zy  
w a d l i w y  ów cze sny  us t rój  spo ł eczny  usi łu-  
w a  i nap raw ić  s ł o w em  i czynem.  P r z y p o m ­
niał  w y p r a w ę  em i s a r j u sz ów ,  dzia ł alność  
i o w .  Demok ra t ycz neg o ,  T o w .  P a t r i o t y c z ­
nego  i bo h a t e ró w  m ęc z en n i kó w  j a k  S z y m o n

Kona rsk i  i w i e ' u  innych.  Zaznaczył ,  że 
« sz lachta  dz iedz iczna*,  z a pe w ne  a r y s t o ­
k r ac j a  nasza,  g łó w n ą  była  pr ze szkodą ,  że 
dok onu j ąc  r ew o luc j i  pol i tycznej  r. 1830 nie 
dokona ł a  i r ewo luc j i  spo łecznej ,  z apoc zą t ­
kowanej  tak pięknie p zez Kościuszkę  
ak t em Poł an i eck im.  W s k a z a ł  na s t ępni e  na 
z gu bn e  na s t ęps tw a  tego zan i edban ia  w  rzezi  
ga l i cyjskie j  r. 1846 i wy zyskan i e  t a ko w ego  
przez  ca ra t  w  r. 1863 ; gdy ten sko r zys t a ł  
ze s łabości  mi l i tarnej  pows t an i a  i z e sk am o-  
t owa ł  mani fes t  Rz ąd u  N a ro do weg o  o u w o l ­
nieniu i uw ła szczen iu  w łośc i an  na w ła sną  
ko rzyść .  W s k a z a ł  z r esz tą  na p r ace  e m i g r a ­
cji 1830 r. po za ob ręb em  wł a s ny ch  n a r o ­
do w y ch  i n t e r e só w  i jej dz iałalność na s z e r ­
s zym eu ro p e j sk im  horyzonci e spo ł eczno -  
po l i tycznym.  U s i ł o wa ł  z i obm po ró w n an i e  
mi ędzy em i g r ac j ą  1830 i 1863 r . N a  o s t a tku  
z robi ł  nacisk na to, że wszelki e u s i ł owan ia  
na sze  n a p r a w y  spo ł eczne j  rozbi jać  s i ę  będą
0 złą wo lę  i n i eudo lność  caratu,  k tó ry  ma j ąc  
za sohą  wszy s tk i e  n iemal  rządy eu rope j sk i e ,  
sp a r a l i żu j e  z a w sze  każde  u s i ł owan ie  na tein 
polu.  —  Huezneir i i  oklaskami  przyj ęła  p u ­
bl i czność  m o w ę ,  g dy  po równa ł  zmar ł ego  
A lek san d r a  III do Fi l ipa 11 h is zpańsk i ego ,
1 po tw or ne  tego t yr ana  oraz niedołęgi  u m y ­
s ł ow ego  r ządy  nap i ę t now a ł  Znakomic ie  też 
br zmiało  zakończen i e  z as łużonego mów cy ,  
g dy  zw ra ca j ą c  się p r zec iwko  tym,  co s ię 
ch roni ąc  « pod op iekę  kościoła i ż a n d a r ­
m ó w  », z echcą  s t aną ć  p r zec iwko  n ad c i ą ga ­
j ą ce j  dob roczynnej  bu rzy  r ew o lu cy j ne j ,  
k tór a  n ap ra w i  z resz tą  w sze lk i e  k r z y w d y  tak 
na ro d o w e  j a k  i społ eczne .  U koronowa ł  zaś  
s w e  p r zem ówi en i e  s ł ow y  ki, 'da naszego,  
k tó r y  rzekł.- « wolę  nieh-v.i -zną wolność ,  
aniżel i  s ro mo tną  n iewól  duszni c też
go rącemi  ok l a s kami  p.oo - ula m u . u u -
biiCzność za j e g o  uoz jo . iośłą mow ę .

Na  zakończeni e  obch ” '*!' „ej pamię tne j  
w  dz i e j ach  na rodu  n a s z e j  roczni cy,  u c z ­
n iowie  Szkoły  polskiej  wraz  z z eb raną  p u ­
b l icznością ,  s t ojąc  i z e . czcią,  odśpi ewal i  
h y m n  n a ro d o w y  : Jeszcze P olska n ie zg in ę ła !

W arszaw a , 1 5  listopada 1 8 9 4 .

U m a r ł ! . . .  By ł  to wyra z  powi tan i a  s p o t y ­
ka j ących s ię w a r s z a w ia k ó w ,  g d y  w ie ś ć
0 śmier c i  A leksand ra  I i i - g o  do W a r s z a w y  
doszł a.

U m a r ł ! . . .
W y m a w i a n i e  w y ra zu  t ego sp r aw ia ło  

u lgę ,  k tór e j  nikt  dokładni e u sp r aw i ed l i w ić  
by  nie umiał .  Był a  ona tego ro dza ju  co u lga ,  
j ak i e j  do zna j ą  żołnierze,  gdy ,  s t o j ą c  n a ­
p r z ec i wko  wymie r zon ego  do n ich  działa 
n ieprzy jaci e l sk i ego ,  oczeku ją  na wys t r za ł ,  
na kulę  w  swo ich  s ze r egach  i. po wys t r za l e ,  
kula  minę ł a  ich. Kulę f i gu rował  p ow ró t  ca ra  
do zd rowia .  P ow sze chn i e  sp od z i ew an o  się
1 — co w  bawt-łnę o b w i j a ć !  —  p ragn iono  
ś m i e r c i ; p r agni en i e  j e d n a k ,  k tó r e  tak częs to 
na s  z awodzi ,  osłabiało nadzi e j ę  i, k i ed yś my  
się dowiedzie l i ,  że cud o tw órc a  k ronsz taek i  
do ca ra  w ez w an y  został  i k i edy  po> j e g o  do 
Li wadj i  przybyciu,  w ieść  się r oze sz ł a ,  że  
s ię c a rowi  polepszyło,  nadz ie j a  by ł a  w  nas 
z amar ł a .  Mało kto z nas  w ie r z y  w  cuda,  a 
j e d n a k o w o ,  pon ieważ  cud ó w  na naszą  miał  
s ię obróci ć szkodę,  uwie r zy l i śmy ,  że  pop 
car a  z n iemocy  dźwigni e .  Stało s ię inaczej .  
Ode tchnę l i śmy ,  j a kb y  na m  wielki  z p iers i  
spa d ł  c iężar .  Oh ! umar ł  nareszcie ,  u m a r ł . . .  
Nie  omy lę  się,  jeżel i  powiem,  że śm ie r ć  ta 
ka ż d e m u  z P o l a k ó w  tak w W a r s z a w i e ,  j a k  
wszędzi e ,  gdz-e Pol acy  p r z e b y w a ją ,  na i  
ziemi polskiej  i zagran i cą ,  w  E u ro p i e  i

w  Amer yce ,  w sz ę d z i e  s ł o w e m  zadowo ln i e -  
m e  sp r aw i ł a .

Moskale  spodz i ewa l i  s ię także  końca  
śmie r t e l ne go  dla c ar a  i tak samo ,  j a k  P o ­
lacy,  nadz ie j ą  s i ę  uwodz i l i ,  tylko w  od­
w ro tn y m  sens ie .  Kula  nie ominęl  i ich s z e -  

I r e g ó w  Śm ie rć  A leksa nd ra  III s rodze  ich 
zaniepokoi ła .  Pospuszcza l i  nosy  na kwin t ę  
i zapytu  ją s ami  s i ebie  : « O o  to będzi e  ?»

: Zakończeni e  żywo ta  p r zez  A leksa nd ra  III
zast ało ich n i ep rz ygo tow an ych .  P e w n i  byli,  
że  p i z e ż y j e  j es zcze  lat dz i e s i ą tków pa rę .  
Lz łowiek  w  si le w ieku  i w  siło zdrowia  
s i łacz co p o d k o w y  ł ama ł ,  zd a w a ł  się być  
z a g w a r a n t o w a n y m  na d ługo  p r ze c i wko  
śmier ć ,  na tu r a lne j .  Mogła go żywo ta  po ­
zbaw ić  b om ba  nihi l i s lów.  W y p a d e k  ten by ł  
p rzew idz i a ny m i nie t rwożył  działaczy,  
w  t akim bo w iem  razie na na s t ępcę  spada ł  
obow iąze k  u t r zyman ia  ry g o r u  po l i cy jnego 
spo t ę gow an ia  go j eże l i  można ,  a w  każdym 
razie  me  pozbawian i a  do b rze  za s łu żon eg o  
chleba  tych,  co go r l iw ie  na tej n iwie  p r a ­
cowal i .  Życzyl i  więc  oni n ieboszczykowi  
j ed no  z d w o j g a  : albo j a k n a j  Uuższego ży ­
cia,  albo też rozs tania  s ię ze św ia t em  w  s p o ­
sób,  w  j a k i  rodzic  j e g o  św ia t  pożegna ł .  To 
też śm ie r ć  A leksand ra  III wszys tk i ch  Apiich- 
t i nów,  J an ku l i ó w ,  wszy s tk i ch  g u b e r n a t o ­
rów ,  w ic e - g u b e r n a t o ró w .  nac ze ln ików i 

. r oz l ic znych  i u s sy f ika to rów  do ży we go  d o ­
tknęł a.  J anku l i o  w iad om oś ć  o mej  przyj ą ł  
oki  zy k i e m . « C zort p a b ie n  ! » i p e w n e m  
j e s t ,  iż jeże l i  nie każdy  z nich ten okrzyk  
w y d a ł ,  to każdemu  w  myśl i  w  t ym k-z ta ł c i e  
on powst a ł .  Nie  idzie za tein,  ażeby Moskale  
— tut ej s i  p r zyna jmn ie j  — mieli  zmiany  j a ­
kie w  k i e runku  l i bera lnym p rz ewidywać .
N  " !  Wic uie p r zewidu j ą  dla l ega,  że r' ;- 
•’ y>'V;dzą i to w ła śn i e  t r am  ich, n c , -

Mocniej, .  ani^/fflry j (i'tti)/" piśze.i- sti’" ' ' -<5n  ̂ P4
j e s t  dostojny, , '  /Vo(»jący Hu ko.  _o, że  
s ię dogo rywu j i foym czuje ,  potęg: m s t r a ­
pienie j e g o .  W  oczach A lek san d r a  I I I  t ak  
się z a s ł u ż y ł ! Po czu łby  z a s ł u g  tych n a s t ęp ­
s t w a  w  ostatniej  swo je j  godz in i e  pod  p o ­
stacią  na jw yżs ze j  wd z i ęcznośc i  ca rskie j ,  
z aman i f es towane j  w  spos ób  o ile tk l iwy,  
o tyle w s p a n i a ł y  ; widz ia ł  zn i e na wi dzo ny ch  
p rzez  s iebie P o l ak ó w ,  zmuszonych  do p r z y ­
wdz ian i a  ża łoby  po j e g o  śmierc i  ; widzia ł  
swój  posąg  w  W a r s z a w i e ,  p r zy pom ina j ą cy  
go Po lakom w  późne  wiek i .  W i e  on,  że 
dn i e  j e g o  i go dz iny  policzone,  p r a gn ą ł  w ięc  
ze jś ć ze św ia t a  w  pełni  chwa ły ,  — aż tu —  
djabl i  n a d a l i ! — ten,  co m u  takie miał  s p o ­
rządzi ć zejście ,  z e szed ł  s am,  zos t awia j ąc  
t ron młodz ikowi ,  o k tó rym na  dw o je  babka  
wróży ła ,  k tóry  może dzieło o jca  u szanuj e ,  
a może z ca łym szacunk i em,  z ca lem z ac h o ­
wa n i e m  form,  przy r e s k ry pc i e  w y s ł a w i a j ą ­
cym Murki  zas ługi ,  da m u  dymis ję ,  w sk aż e  
go w  s t an  spoczynku  i, g d y  ten mąż  za s ł u ­
żony  oczy zamkn ie ,  nakaże  ur ządz i ć  na cześć 
j e g o  pa r ad ę  po g rz eb o w ą  w  a sys t enc j i  ba-  
ta l j onu  piechoty,  s z w a d r o n u  j a zd y  i pół  
ba te r j i  a r ty ier j i .  « O dzika żądzo pośmier t ­
nego  ża lu  1 » Ludz ie  s tarzy,  zna jdu j ą cy  się 
w' o toczeniu  tych,  k tó rych  n i enawidzą  dla 
tego,  że ich z łamać  nie mogl i ,  ludzie poz io ­
mych  uczuć,  namiętni  i g ł up i ,  j a k i m  j e s t  
Hurk o ,  ż ądzy tej pod l ega j ą  bardz i e j ,  niż 
inni .  Tak im ,  j a k  on,  był  A le k sa n de r  I I I —  
« p r a w d z i w y  ru s sk i  c z ło w ie k *  —  j a k  s ię 
H u rk o  wyraz i ł ,  g d y  mu ,  złożona z dy p lo ­
matycznych  wy ż łó w  de legac ja ,  co się s ama  
w yd e l e go w a ła ,  p rzyszła  wyraz ić  « w  imie­
niu polskiego n a r o d u *  żal ,  z p ow o d u  st ra ty  
mon a rchy .

Del egac j a  ta z i r y towa ła  Hurkę ,  z i r y towała  
go z tego g łó w n ie  po w odu ,  że przyszł a . od
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polskiego na rodu  —  od na r od u ,  k tóry ,  dzięki  
j ego za r ządowi ,  pow in i e n  nie eg zys tować .  
W ie d z i a ł  on,  że pa n ów  Gór sk i ch ,  Zaleskich 
i innych  naród nie de l egowa ł .  To  go j e dn ak  
nie z i r y towa ło  i nie s p y t a ł :  « Kto i kiedy 
w a ć p a n ó w  de l e go wa ł  ? » Po do bn e  pyt an ie  
nie na mie j s cu  by było,  znaczyło by b o w ie m ,  
że H u rk o  p r a w o  podobne,  od ję te  Po l ako m 
b e z w a r u n k o w o ,  p r zypuszcza .  Z i rytowa ła  go 
w zm ia n k a  o narodzi e po lsk im ; z i r y towało 
go  p r ze świadczeni e ,  że coś  podo bne go  i s t ­
nieje.  Że zaś  z aprzeczyć is tnieniu tego « cze ­
goś  p od ob neg o*  nie mógł ,  poprze s t a ł  w ięc  
na tein, że tę p seudo -de l egac j ę  b ru t a lni e  
p r zy j ą ł  i od p rawi ł .

i r y tac j a  w  s t o sunku  do m ęż ó w ,  b io rących  
na s ię rolę « r e p r eze n t a n t ów  po lskiego  n a ­
r o d u *  i nachodzących  go w  tej rol i ,  nie 
opuszcza ł a  s cho rza ł ego s t a r ca .  B ru ta l izowa ł  
ich za każdym  r a z em .  Os t a tn i ch ,  co się 
z jawi l i  u n iego z żądan i em,  aby  ich u p o ­
ważn i ł  do f i gu rowan ia  w  P e t e r s b u r g u  w  ch a ­
r ak t e r ze  p rzeds tawic i e l i  na rodu  na po g r ze ­
bie c a r sk im,  pop ro s tu  od s iebie  odpędzi ł ,  
n ag ad aw sz y  im p rzed t em impe r tynency j .
« Po  co w y  t am  ? Bez w a s  się o b e jd z i e ! Kto 
chce j echać ,  niech j edz i e ,  z aopa t r zywszy  się 
w  pa szpo r t .  W i d z ę  pomiędzy  w a m i  u r z ę d ­
n i kó w  dw or s k i ch ,  k tó rych  po m u n d u r a c h  
p o z n a j ę : oni obow iąz kow o  na pogrzeb ie  
z n a j d o w a ć  się p o w i n n i . » W y m a w i a ł ,  że 
a r cyb i skup ow i  nie podoba ła  się p r zys i ęga  
w  j ęzyku  ro s sy j sk im  i, bez  k iwn ięc i a  im 
g łową ,  odszed ł  ich.  Zos tawi ł  tych p an ó w  
tak,  że nie wiedzie l i  co począć  z f i gurami  
swo jemi .

H ur ce  się nie dziwić.  Nie o t r zymawszy  
żadnych rozkaz ów  ani  i ns t rukcy j ,  tyczących 
s ię inteńcyj  no w eg o  cara wz g l ędem Po l a -  

L j t ó w ,  nc s i a . ijł wed l e  tych r ozkazów i__.tr 
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gK/eczności j i icnifa. . -v>ikt>i/»7. p  ijałó, & . duszną 
b j d c j e g  p r e t ens ja  do /A-. z ‘a lidko io ,'że  
s ię m u  s cho rza ł emu  nap rzyk rza l i .  Kiedy się 
t r r t i ego zjawia l i ,  on po p ro s t u  nie wiedzia ł ,  
co z tym fantem zrobić.  Czego  oni chcą? Co 
im do g łów  s t r z e b lo ?  On znał  Gór sk i ch ,  
Cze t  Wertyńskich,  Os t rows k i ch ,  Po toc k i c h—  
sżambe i anów,  k a m e r h e ró w ,  k a m e r ju n k r ó w  
jew o  im p iera torskaw o  ivieliczieslw a, ale nie 
Po l aków,  tern zaś  mniej  r ep r ez en t an t ów  
j ak ic l i eś  Po l a kó w .  Ci ostatni  nie i s tn i e ją  dla 
n iego,  gene ra ł -g ube rna to r a  w  k r a j u  N a d ­
w i ś l ańs k im ,  zobowiązanego  s k w ie m y  duch  
polski  w y t ęp i ć  do o s t a tn i ego  tchnienia .  F a k ­
tem j e s t ,  że n o w y c h  i ns t rukcyj  żadnych nie 
miał ,  t rzymał  się przeto s t arych  i postąpi ł ,  
j ak  m u  j e g o  p a ń s t w o w e  russ/de  n akazywa ło  
sumieni e .  Zb ru ta l izowa ł  p se u d o - p r z e d s t a -  
wiciel i  — tein gorzej  dla nich.

J e m u  się nie dz iwić  — pow ta r zam .  Inny  
na j e go  mie j s cu  odp ra wi ł  by tych p a n ó w  
grzeczni e j ,  ale od p ra wi ć  by mus ia ł  lak samo .  
K om u  się dziwić,  to tym panom —  n a r a ­
dzal i  się,  naradzal i  i uradzi l i  g ł u ps two .  
G łu p s t w e m  wie lk i em była p i e rws za  d e l e ­
gac j a  z wy rażen i em żalu.  H u rk o  wiedz ia ł  
doskona l e ,  że to n i ep r awd a ,  że każdy z d e ­
l ega tów,  każdy  z tych i chmośc iów,  na w e t  
na jbardz i e j  z losem zgodzony,  p i as tował  
w  s er cu  zadowoln i eni e  ze zgonu  tego m o ­
na rch y ,  k tóry  zgodzonych  z lo sem o tyle 
tylko uwzg lędn ia ł ,  o ile k tó ry  z nich p r a w o ­
s ł awie  p r z y j mow a ł  i do s z e r e g ó w  d ie ja te le j 
s i ę  zac i ągał .  Że tego nie zrobi l i ,  wi ęc  i on i 
czuli na •mbie łapę  ca r a  r u s sy f ika to ra ,  k tó r a  
ich gniot ła .  Mieliż się ma r tw ić ,  że  ta ł apa  
zm ar tw ia ł a  nakon i ec ?  Ue. eszylo  ich to — 
po —  i poszl i  żal wyr aża ć .

H u r k o ,  zdan iem mo j em,  bardzo  j es zcze  
pow śc i ąg l iw ie  s ię znalazł ,  m ów ią c  im,  że

nie w ie ,  o ile żal ich j e s t  s zcze rym.  Po win i en  
był p o w ie d z i e ć :  « k ł amcę,  ł g a r z e ! » Do tego 
się m u  oni «od na rodu*  p r z eds t awi l i ,  k iedy 
on,  pom i j a j ąc  to, że na ro du  nie uzna je ,  po- 
ś w ia d o m io n y m  by ł  j ak na jd ok ł ad n i e j  p rzez  
m r o w i ą c ą  s ię w  W a r s z a w i e  t a j ną  policję,  
j ak  Polacy ,  mie szkance  W a r s z a w y ,  w ie ść
0 śmierc i  c ar a  przyjęl i .  Ci p a n o w ie  przeto 
nie p r zewidz ie l i  tego i n ie  wzięl i  na u w a g ę  
tej kol i czności ,  że s t o sown ie  do po rz ąd ków ,  
czyli  p r a w ,  pr zez  Moskwę w  Po l s ce  z a p r o ­
wa dzo nyc h ,  nie mieli c ienia  p r a w a  p r z y ­
wła s zcz en i a  sobi e  t y tułu  r ep r e ze n t a n t ów .  
Kto bo w iem ,  wed l e  tych p o r ząd kó w ,  l udność  
mi e j s cow ą  r ep re ze n tu j e ?  Nikt  inny,  tylko 
u r zędni cy  : g ub e rn a t o ro w ie ,  po l i cmaj s t rzy ,  
naczelnicy  i t. p.  Ci wyraz i l i  kondol enc j ą
1 s zcze r ą— tego było dosyć .  Byli  by ci pano ­
w i e  na j rozumnie j  zrobi l i ,  gd y b y  byli  ża lu  
nie wynurza l i .

Post rzeg l i  s ię na tern, ale post, fa c tu m ; 
chcieli  g łu ps tw o  n a p r a w i ć  i j e s zcze  się 
w ię ksz eg o  g ł ups tw a  dopuśc i l i .  Chciel i  Hur -  
kę  z mań k i  zażycz R e p r e z e n t a c j a  im ć w i e ­
k iem w e  ł by  wlazła.  P r zyp om nie l i  sobie ,  
j a k  to c zasu  onego,  w  b r a k u  innej r e p r eze n ­
tacj i ,  Po l s kę  za r ep rezen towa ło  T o w a r z y s t w o  
rolnicze.  W y d a ł o  s ię im,  że rol ę tę na p o ­
g rzeb ie  od eg ra ć  będzie mog ło  T o w ar z y s t w o  
K redy tu  Z iemsk iego .  Uda ł  się w ięc  do z a m ­
ku  za rząd  w  całym, komplec ie ,  p r zy pus zcz a ­
n e ,  że s a m  wid ok  onego  Hur ce  za im po nu j e  
i dozwoli  r ep r ezen t ac j ę  p r z e k r a ść .  Sz tuczka  
ta nie powiod ł a  się,  n ie  dla tego,  żeby H u r ­
ko nie był  ' ’ki g ł u p i , ale dla tego,  że on,  
ma j ąc  w  pamięci  p se ud o - de l ega c j ę ,  za r ządu ,  
k tóry s ię m u  j a k o  zar ząd  n ie  p r zeds tawi ł ,  
nie dopat r zył .  W i d z i  ił z r esz tą  t sobą  
te sam.:  p r a w ie  osobi stośc i  co >-.nio,
a z nich n iek tóre  do To®;arzys.„wa u.i-; u a le -  

n .o w ie  so  u. !i:u fc u r c  
w a r s za w sk i e g o  t e h m e n i z i n u , p s f wem 
w iększem oo p r aW K  g łu ps tw o  n usi ­
łu j ąc  p rzepchaćN . m m , g d z i e  ich ani pożąda ­
n o , ‘ani po i r zebowańo  (*). Za py t ac i e :  « c ze ­
muż  s ięSi ie  p r zeds t awi l i ,  j a k o  T o w a rz ys tw o  
K r e d y t o w e ? *  To także  byłoby g łups two ,  
gdy by  bow iem  w  tym cha rak t e r ze  wys tąp i l i ,  
To ró w n e  p r aw o  mi a łyby  do magać  się,  aby  
ie u p a w a ż m ł  H m k o  .do f i gu rowan ia  na p o ­
g rzeb ie  ca rskim,  i i nne  dozwo lone przez 
r ząd  t owarz ys twa  : t ow a rz ys tw o  o g ro d n i ­
cze,  t owar zys two  k r e d y t o w e  miejskie ,  t o ­
w a r z y s t w o  cykl i s t ów etc.  Tak  nas  Moskwa  
up o rządkow a ła ,  że ab solu tn i e  uniemożl iwi ła  
nam « w  grani cach p r a w a *  wyraż ać  lo jalne 
w z g l ę d em  t ronu ca r s k i eg o  uczucia.  Ci p a ­
nowie ,  zda je  się,  j a k b y  s ię na tern nie p o ­
z n a l i —pchali  się, pcha l i  i n ie  dopchali .  Te m 
ci gorzej  dla nich — sko m promi towa l i  tylko 
s ami  siebie.

Myśmy się nie pchal i  i nie man i f e s to wa­
l i śmy żalów.  P r zec iwn ie .  Rzec zy wi s t a  i r ze ­
telna w ie ść  o śmierc i  ca r sk i e j  sp r awi ł a  nam 
zadowolen ie .  Zado wo le n i a  nie w y jawia l i śm y  
g ł o ś n o  publ icznie ,  p r zez  wzg l ąd  na szp i egów,  
wę sz ąc yc h  po w szy tk i ch  zaką tkach .  Mogli  
j e d n a k  poznać  po mi nach ,  że  nas  żal  nie 
t rapi .  Po  kaw ia rn i ac h ,  po cuki e rni ach ,  na 
ulicy,  spo tyka jący  s i ę  P o l ak  z Po l ak i e m za­
mienial i  ze sob ą :  c a h in  u h m * ,  u śmiecha l i  
s ię i to im za s zeroki e  w y p a d k u  om aw ian i e  
s t arczyło.

Co do nadziei ,  pok ł adanych  w  n o w y m  ca­
rze ,  sk ł a ma ł bym ,  g d y b y m  powiedz i a ł ,  że 
s ię nie sp od z i ew am y  po n im niczego .  S p o ­
dz i ew am y  się i wie le  nawe t ,  a na jp r zód  tego,

(*) P r zep ch a l i  się : g ro n o  P o la k ó w ,  z u p o w a ż n ie n ia  
m in i s te r i a ln e g o ,  f ig u r o w a to  na  pogrzeb ie  i z m a r g r  a 
b ią  Zyg. W ie lo p o ls k im  n a  czele  uz yska ło  a u d je n c ję  
u  c ara  jp .  B .)

że na s  pozb aw i  Hurk i ,  Apuch t i na ,  J anku l j a ,  
Kle ig i e ls a  i c a ł e go  o t acza jącego  ich p e r s o -  
nalu .  W e  wz g l ędz i e  tym b łąka ją  s i ę  n a w e t  
w ie śc i ,  za  p r a w d z i w o ś ć  k tó rych  nie rę czę ,  
ale z a r ęczyć  m o g ę  za p r a w d z i w o ś ć  j ed ne j .  
Gr uch nę ł o  było nag l e  po mieśc i e,  j a k o b y  
H ur ko  popadł  w  n ie ł a skę  z pow odu  o d p ra w y ,  
j a k ą  d*ł  p i e r w s ze j  niby del egac j i .  O n i e ­
p r a wdz iw ośc i  tej  pog ło sk i  św iadczy  n i e ­
p r a w d o p o d o b i e ń s tw o  faktu.  N ow y  car  w  L i -  
w a d j i ,  z a j ę ty  c e r e m o n ja ł a m i ,  par adami ,  
o toczony t uz i emn ym i  i egzo tycznymi  płci 
oboje j  ( (wysokościami* — czyżby miał  c za s  
bawien i a  s i ę  w  łaski  i n i e ł a sk i ?  By ło  to d la  
n iego,  choci ażby by ł  b y s t r y m  .jak P io t r  W .  
—  do czego mu  podobno  d a l e k o —niemożl i ­
w ośc i ą  w p r o s t  f izyczną.  I do tychczas  on 
o Po l s ce  ani  pomyś l a ł  z a p e w n e — przyp om ni  
o niej  sob ie  może,  gdy  u j r z y  p r zed  sobą  
u p r a w n i o n e g o  je j  r ep r ezen t an t a  w  osobi e . . .  
Hu rk i ,  k tó ry  s ię do P e t e r s b u r g a  na po g rzeb  
w yb ie r a .  Co ten r ep re zen t an t  m u  o P o l s c e  
n ag a da  i j ak i  z j e g o  g a d a m a  rezu l t a t  w y n i k ­
nie.  j e s t  to t a j emn icą  n i edal ek ie j  p rzyszłośc i ,  
k tM ą  s o n du j e m y  złotemi  nadz i e j ami .  Tym­
czasem zaś  ws zys tko  z w yc za jn y m  idzie t ry­
be m  Ze w sk aza ny ch ,  z a r e s z to w a n y c h  n i e  
u ł a s kaw io no  i nie uwo ln iono  m k o g o ;  na 
i n sp ek t o r a  szkół  p ry wa tny ch  żeński ch  p r zy ­
s ł ano  dziką be st ję  , r e w id u j ą c ą  d u c h o w e  
sk ry tk i  pe ns j ona rek ,  a na zapoczą tko wan ie  
no w e go  pan ow an i a  nakazano,  z p o g w a ł c e ­
n iem p r a w a  przez rząd  p r ze p i s an eg o  i k o n ­
ko rd a t u  ze stol icą p ap i e s ką  z aw ar t e g o ,  
p r zy s i ęga ć  na w ie rn o ś ć  Milo ł a j owi  U w  koś ­
ciołach katol ickich polskich po mosk i ew sk i ! . 
Co ten począt ek  wróż y?  Mono to— spi.  -ne-  
wa rny^s i e  czegoś . . .  J e d y n a  nadzi e j a ,  j a k ą  
., yso .’’P o m o ż emy ,  j e s t  la,  że  go rze j  n i e  
oęuuŃ'  ■'et' ’ri o ^ ^ , .  być  nie meże .  ^  ,

V  i a \  '  \  '  r ł  n l V t
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Skończyła się tedy pompatyczna ko- 
m edja żalów pośmiertnych, inaczej, m an i­
festacja carosławna, rozciągnięta wzdłuż 
całej ilossji, od tatarskich do lińskich 
wybrzeży. Tego rodzaju manifestacje, 
urządzane na w zór promenad cyrko­
wych po miastach, w  których woltyżer- 
skie i gimnastyczne przedstawienia się 
dają, zamonopolizowaly rządy na swój 
użytek, na podstawie znajomości psy- 
chologji t łum ów , k tórym  pompa wszelka 
imponuje. Gapiły się też tłumy na dro­
dze całej od Liwadji do Petersburga, 
podziwiając ruchomą, wojskiem i kle­
rem otoczoną, wystawę trum ny, w  k tó­
rej leżał na wznak gnijący trup  cara. 
Zdaniem lekarzy, Aleksander III gnił 
już za życia, co uniemożliwiło zabalsa­
mowanie zwłok. Z tego powodu trup 
carski szerzył fetor tak  silny, że gdy go, 
na zamknięcie ceremonji, wystawiono 
w  Petersburgu w soborze Petro-Paw łow ­
skim, dopuszczonym do ucałowania mu, 
ręki i czoła gościom, dygnitarzom i de­
legatom mdło i słabo się robiło.

Czy żałowano tego w sile wieku po­
tentata, co drżąc przez lat trzynaście 
o życie, tak  marnie skończył? Zapewne 
•— byli tacy i są, co za nim żałowali i 
żałują. S t r a c h ‘jego był dla legjonów 
czynowniczych bogatych żniw polem.



W O LN E POLSvlE SŁO W O

Tacy H urkow ie, tacy Orżewscy, Apuch- 
liny , D obrjańscy (M irosławy), .jakże za 
nim  szczerze żałow ać m uszą ! Żałuje za 
n im  kupiectwo m oskiew skie i przem y­
słowcy, na korzyść których ustanaw iał 
taryfy  różniczkow e, mające na celu 
ochełznanie rozwoju przemysłu polskie­
go ; żałują za nim  działacze, spekulujący 
n a  praw a wyjątkow e. O ! dużo jes t ta­
kich, co za nim  żałują, nie licząc m iljo- 
nów  ludu, ludu ciem nego, nastrojonego 
do w ielbienia cara i Boga. Dla niego lo 
w łaśnie, dla u trzym ania w  nim  nastro ju , 
urządzoną została ta pompa przy zaraźli­
w y fetor roniącym trupie.

Fetor ten w ąchali i Polacy. Brutalizo­
w an a  w  W arszaw ie  deputacja czy dele­
gacja, udała  się do P etersburga, zna­
lazła drogę do m in istra  i, uprzejmie 
przezeń przyjęta, uzyskała upoważnienie 
figurow ania pod firm ą polską w  soborze. 
W inszu jem y  zaszczytu ! Spotkał ją  za­
szczyt większy jeszcze, dopuszczoną 
bowiem  została przed oblicze cara n o ­
wego i z ust jego usłyszała zapewnienie, 
że 011 pomiędzy poddanym i swoimi ró ­
żnicy nie czyni. Delegacji czy deputacji 
tej przew odniczył m rgr. Zygmunt W ie ­
lopolski. F irm a ta  u ltra  telim eńska uw al­
n ia  nas od charakteryzow ania kroku, 
k tóry  pew nym  być może uznania ze stro­
ny stańczyków krakowskimi ' neokursi- 
sfów poznańskich, ale którego naród 
polski nie uzna. Na zakończenie o tej 
deputacyjno-delcgacyjnej hecy zanotu­
jem y, że prasa petersburska złożyła ne 
urobię)A leksandra"III wienipiv z nap. 
sem~* cnriu mirui  .,
w ieńcu ty m , na, liściu z lirem 27, l:gu- 
ru je  nap.is : « I&sj-—  t  rzmi P i1 »

Mil jony narodu, pozbawione przedsta­
w icielstw a naturalnego, nie są w stanie 
obronić się od przedstaw icieli sam ozwań­
czych, niepożądanych i nieproszonych. 
Znaleźli się oni w  W arszaw ie , znalezli 
się i w  P aryżu . W  P aryżu  jakaś «giupa 
P o la k ó w » zw róciła się do F ranciszka 
Coppe z prośbą, ażeby się w staw ił do 
now ego cara za Polakam i zesłanymi na 
Syberję. W ygląda to tak , jakby Polacy 
w  owej grupie, składającej się zapewne 
z w yznaw ców  w iary  K ra ju  petersbur­
skiego, m ówili do Francuzów  : « Liżecie 
w y stopy carskie, —  i m y to  potrafimy.® 
Czemu się nie podpisali? Czemu się 
schow ali zaC oppe’go gui ne dem andait  
p as  m ie u x , jak  w  miłosierdnego się 
kosztem  czci polskiej zabaw ić ? O czci 
polskiej, domagającej się od cara i od 
śwdata nie łask  ale sprawiedliw ości, 
zapom niały snadź i dam y angielskie, 
przysposabiające, jak  telegram y donoszą, 
un e  'petition m onstre  do M ikołaja II, 
proszącą o zm iłowanie się nad Polakam i 
na  Syberji. Damy te, których dobroć 
serca cenić um iem y, nie w iedzą zapewne, 
źe M oskwa Polskę, ojczyznę Polaków , 
w  Syberję dla nich zm ieniła. N ieśw ia­
domość grzechu nie czyni. Nie możemy 
m ieć przeto do Angielek za krok fałszy­
wcy pretensji. A może i w  Anglji zna­
lazła się jaka «grupa Polaków®, co im 
podszepnęła. Od czasu, jak  wyrzeczo-

nem  zostało w y z n an e : a przy tobie,
panie stoimy i stać ch-emy », coraz to ci 
i owi Polacy przy tyci i owych panach 
stają w zaszczytnej roi legawców. F ra n ­
cuzi roli tej nadali urck m ody— zapew ­
ne i lo w części przyczynia  ̂się do w y­
nurzania się « grup  Polaków®, w ycią­
gających rękę po łaslę.

W szakże zaprow aizaną przez F ra n ­
cuzów modę hoklovania Rossji nie 
wszyscy naśladują. -—D ziennikarstw o 
szw ajcarskie w  o g d e , w  szczególno­
ści zaś Neue Ziircler Zeitung,  z ob- 
jektyw nego i racjonanego punktu  oce­
nia cara zm arłego i ztpatruje się na no ­
wego. W  dziennikar-tw ie bólgarskiem , 
w  tygodniku Narodea P r i ja te l , czyta­
my p. t. « Gódźmy sięz Rossją » a rtyku ł, 
zdrowo spraw ę pojednania się tra k tu ­
jący. Znam iennem  jest znalezienie się 
federacji Towarzystw p o k o ju , które, 
w ezw ane do złożenie wieńca na grobie 
A leksandra III, propozycję tę ogrom ną 
odrzuciły większością. « L iga pokoju i 
wolności®, m imo łe w skład jej po 
większej części F'raiicuzi wchodzą, od­
mowę sw oją dosadn o w ym otyw ow ała.

Dotychczas nie wiadomo, jakie nowy 
car żywi intencje. Ozy • intencje te są 
liberalne? Dzienniki na wyścigi przy­
pisują m u chęci jakn aj lepsze, ale czy 
chęci owe objawia,:; w nim  rzeczy­
w iście, czyli też nie jus1 to w m aw ianie 
w niego inlencyj u tnie m u obcych i 
Przyrzekł F inland)i j n w a je j szanować, 
narodowi zaś —   ̂ 'Ogą przez ojca
wytyczoną. N a  p ’/daje się, że się

-tu '• w i a ; .W.jstocie
rzeczy jennak sp 'ci te godzą^się
—.gocłzą sfęT V' ' o f? zerg-wałcąc
praw a, mówi sic że -i p raw a szanuje. 
T ak  czynili wszyscy. Mikołaja ligo  po ­
przednicy ; we względzie tym szczegól­
nie odznaczył' się dostojny jego rodzic, 
k tó ry , prześladując relig je nieprawo- 
sław ne w państw ie swojem  w  sposób 
najdzikszy, głosił urbi et orbi, że nie 
m asz k raju , w którym by bardziej aniżeli 
w  Rossji w yznania relig ijne szanow ane 
były. Do Bólgarji skrytobójców  poli­
tycznych posyłał — przez uszanowanie 
dla praw  m iędzynarodowych. Czyż by 
Mikołaj l ig i miał być fenomenalnym  
w  rodzaju carskim  w yrodkiem ? Jest to 
rzecz nieprzypuszczalna. Przypuścić jeno 
m ożna jakieś u lgi, folgi, jak ąś  koszlawą 
am nestję, jakieś łaski (?!). Potrzebaby, 
ażeby młodzieniec len był zanadto czło­
w iekiem  a za mało carem , ażeby się na 
co więcej zdobył. Czekajmy jed n ak  — 
nie zapowiadanych m anifestów  atoli,
ale czynów. .

Manifesty są to słowa na w iatr. Jak  
się zamanifestował W ilhelm  I I ! Socja­
lista w purpurze. Nie potrzeba było dużo 
czasu, ażeby się pokazało, że rn a  się za 
dąb żywiony przez powój szlachecki 
(mowa w Królewcu 6go w rześnia r. b.) 
Przenośnia retoryczna mu się nie udała 
m imo, że, wzorem  księdza Praniew icza, 
pisze hym ny i muzykę do nich dobiera. 
F razes ten atoli w ypow iedział w myśli 
j e d y n o władztw a cesarskiego, pojętego

w  duchu Ludw ika X IV , F ryderyka 
W ielkiego i tym podobnych pasterzy 
narodów , dozorujących je  na  swoj u ży ­
tek. Trudno m u, po odpraw ieniu Oa- 
priviego i E ulenburga dobrać oficjali­
stów do rządzenia cesarstw em , Ztąct 
rzad niem iecki, w e d l e  św iadectw a znaw ­
ców, znajduje się w  momencie obecnym  
w  stanie rozstroju. .

Do w ojny chińsko-japonskiej przyby­
w a w ojna inna w  oddaleniu od E uropy, 
lecz w  pobliżu interesów  niektórych 
z m ocarstw  europejskich. W y p raw a  
F rancuzów  do M adagaskaru, czy m e
jest powodem mocno przez publicystykę 
akcentowanego zbliżenia się dyplom a­
tycznego pomiędzy A nglją a R o s s ją . 
P rzyjaźń rossyjska m a się jakoby w na­
stępujący stopniow ać sposób : na p ierw - 
szem m iejscu A nglja, na drugiem  F ra n ­
cja, na  trzeciem  Niem cy. Biegli w  roz­
poznaw aniu sentym entów  politycznych 
u trzym ują, że ta z m ia n a  frontu  ze strony 
rossyjskiej nastąpiła w  skutek przełado­
w an ia  kas francuzkich papieram i m o­
skiew skiem u Poniew aż liczyc juz na to 
n ie można, ażeby F’rancja do 1 oko o 
m iljardów  Rossji pożyczonych (!) jakich 
jeszcze parę m iljardów  dołuzyc m iała, 
przyjaźń przeto sw oją zwróciła Rossją 
do Anglji w tej nadziei, że tam  znajdzie 
zasiłek, potrzebny jej na uzupełnienie 
uzbrojenia rezerw  w karab iny  szybko-1 

strzelne.
 0- 1 —

ROZMAITOŚCI
— Z  W arszdw ij pi sze  ko re s p on de n t  pe-  

te r s l i ur s f  ago N ow . W rem ia  : « Zani echane  
od lat  ki l ku p r zy jm ow an i e  Po l aków do s ł u ż ­
by s ądowe j  w  w a r s z a w sk im  o k rę g u  s ą d o ­
w y m  wz no wio no  w  ro k u  bieżącym,  a w  o- 
statnicl i  mies i ącach  ogłoszono  cały s ze r e g  
nominaoyj  k a n d y d a tó w  na posady s ąd o w e
z p o ś r ó d  k ra j o w c ó w  ka to l ików,  którzy u k o ń ­
czyli kur.-,a p r a wn icze  na  un iwe r sy t ec i e  
w a r sz aw sk im .  Cz asowe  n i e p r z y jm o w a m e  
P o l a k ó w  do s ą do w n ic t w a  było w yw oł an e  
kon iecznośc ią  osłabienia  żywiołu  p o h k i e g o  
w  lei gałęzi  t ł u żb y  publ i cznej .  » — Moskale  
r obi ą  to z m us u  dla t ego,  pon i ew aż  żaden  
po rządny Moskal  nie chce  iść do K io l e s tw a ,  
gdzi e  op rócz  z a w o d u  s ędz io ws k i eg o  w y k o ­
n y w a ć  musi  m i s j ę  r us syf ika to r a  i szp i ega.  
Ci Moskale ,  k tór zy  do K ró l e s tw a  dla w y ż ­
szej pens j i  s t a r a j ą  się o posady  to p r a w ie  
wy łączn i e  ł apown icy .  Za rub l e  go towi  oni 
d i ab łu  n aw e t  z ap rz eda ć  duszę  i dla t ego 
rozsądni  Moskale przyszl i  do p rzekonan ia ,  
że  to żywio ł  n i ebezpi eczny,  gdy ż  ł ap ow n ik  
s łużyć  będzie  t emu ,  k to  m u  lepiej  zapłaci .  
W o l e l i  w ięc  n a w e t  P o l a k ó w ,  aniżeli  takich 
Moskal i ,  o k tó r ych  s i ę  w  c i ągu  lat  p r ze k o ­
nali ,  że kup i ć  ich każdy może.

*  *

P rzysięga . —  Dnia 27 l i s t opada  r.  b.  
o godzini e 3ej po po łud u i u  odby ła  s ię p rzy­
s i ęga ,  w  g łówne j  synagod ze  w  P a r yż u ,  
w y k o n an a  w  obecności  konsu l a  r o s sy j sk i eg o  
przez wy pę dz o ny ch  z R o s s j i  ż y d ó w ,  na
w i e r n o ś ć  n o w o -w s t ę pu j ą ce g o  na t ron car a
Mikołaja II. Po  donios łej  i w z r u s z a j ą c e j  do 
głębi  se r ca  mo w ie  (?) nad rab ina  Z. Kal ina,  
w  której  p r z eko ny w a ł  o b e c n y m ,  że cesar z
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' o s s m s k r  j e s t  rzeczywiście « bogiem zie- 
mi» (,?!), przystępowali  po j e d n em u  wszys 
cy zebrani kładąc rękę na Thora i pod-
P ' T T  ‘ " azvviska- Więks za  część
tychże była pochodzenia gal icyjskiego z pod 
zaboru aus tr jacluego.  Dobra g radka,  co ?..

Z  powodu rozmowy p.  Kosciełskieao 
z własc.cie em. ajencji  Hrrsza pisze G oJec  
W ielkopo lsk i: <t Rehabilitacji  pragnienie 
w  oczac h cesarza,  Niemców i resztki zwo­
lenników w kra ju spowodowało Kościel-kie- 
go do nowej  pogadanki  politycznej.  K o ś ­
cielski mimo < świadczenia zeszło rocznego 
j akoby  ze względów na zdrowie nie inó^ł
a r e m o 7 J n  mfl!)datlL  wys tępu je  znowu na 
menie  politycznej.  W in sz u j em y mu powro­
tu do zdrowia,  a równocześnie p r ze p ra sz a ­
my,  ze s łowom jego  ponownie musimy z a ­
przeczyć ,  że krętactwo j ego  polityczne 
kompromi tujące nas ,  musimy wyświec ić’ 
Nie Goniec W ielkopolski, arii piśmiennictwo 
polskie,  w \  wołały najnowszą h e < ę  anl ipol-  
Ską. Sprawcą złego jes t  właśnie Kościelski 
Jttoi ego ambicja zupełnie niepotrzebnie 
uniosła we Lwo wie  tak dalece,  że zapomniał 
o całym swym poli tycznym programie.  
J " ?  z te g o ie s t ten fa łs z y w y  prąd  ugodo- 
n y , ktorego /  olacy m e chcą, a N iem cy n ie ­
nawidzą b aryzeuszows twem nie pozy.-kairiy 
sobie p r zy c h y ln o śc i N i em c ó w -n ie  pozyska- 
r n j j '  j w ogolę nigdy, tak j ak  Francja, nie 
zapomni nigdy Niemcom krzywd od nicłi 
doznanych. Lzuje to każdy palrjota p r aw ­
dziwy,  to tez me rozwodzimy się dłużej 
Więcej  nam zależy „a tern, aby wykazać 
mcosc wy wodo w pana Kośćielsk.ego jego 
zaprzaństwo polityczne, j ego śmierć poli ­
tyczną w oczach patrj o tycznego społeczeń­
s twa naszego. Fan Kościelski wyznaje-  
1) zezyczy  sobie ujarzmienia Polaków pod 
zaborem pruskim ( Oie P ad ftzirunn  der P o -  
lm  W i d e n  Staalsgedanken rm Osten erst 
vulluj Li a ftig en f 2) że mrzonką jest idea 
przyszłej niepodległej Polski ( W a s  den 
fra u m  R  einer einstigen Wiederherstellunq 
P olem  anbelnffty, 3) że Polacy z czasem wo­
bec przychylności  rzą lu przestaną myśleć 
o Ojezyzme takiej , która by przekraczała

WObec P n , s  ldann w d e nauch ih ie  Z ukun fls traw ne eine Gestalt an- 
nehmen, che sich slreng m  dem Rahmen der 
preussi.se/ien Loyalitlit hallen wirclY 4 ) że po­
litycznym programem ugodowcćw’ Polaków 
jes t  jedynie prośba o równouprawnienie  
(Gleichberechtigung ist kurz m ul biindig ihr 
ganzes politisches Program m ); 6) że niezmor­
dowanie i niestrudzenie pracuje  o 1 lat wie-
i n l  7 l'OJ/a 7D0.ści P i s k i e j ,  żo bezwarun­
kowo i bezwzględnie czuje się pruskim p o d ­
danym {B ekum pfung  cines Ma,mes , der 
unermudlteh der L oya lith t w id  der Verso/i-
!;“ / ? /  , ° 7  : edet und die*e in der r vc k -sichlslosen Anlehnung ancien S ta a t durch-
gefuhrt wissen will). Lepszego oskarżenia 
samego siebie wobec ziomków nikt  od lat 
d aw n je h  w społeczeństwie naszem nie ukuł.  
t o  tez me będzie rozgrzeszenia.  Pan Koś­
cielski politycznie dla nas u m a r ł *

wódz jazdy .  Uuyoizono dlań osobny sztab 
jenerał  ny, na której,o czele stoi pułkownik 
r om in .  Centrum tęgi korpusu będzie w W a r ­
szawie,  p rawe skrzjdło oprze się o Płock,  
a lewe o Lublin.  Skin cen trowany w środku,  
zagrażać będzie Szląjkowi, na p rawem skrzy­
dle P rusom Wschoini rn,  na l ewem Galicji.  
Aby wy p ró bo w ać  jnożność k ie rownic twa 
takiej masy jazdy,  zjbrano świeżo po 1 W i l ­
nem 76 szwadronow i 36 dział pod do w ó dz ­
twem grła Ganeckiejo i przeds ęwzięlo roz­
maite m a n e w r y , zakończone formalnemi 
bi twami kawaleryjsj ieini .  Grł  oświadczył,  
że na całym świecieizdaniem jego,  nie ma 
nieprzyjaciela,  któryby mógł  się oprzeć tak 
wybornie wyćwiczoiej jeż Izie i ar tyler j i .  
Można nie podzielaćzdnnia grla Ganeckiego 
bezwarunkowo,  wsjakże przyznać należy, 
że Rossja  posiada ołfecnde najsi lniejszy kor­
pus j azdy w całej Eiropie i że sposobi się 
należycie do wojny aczepnej .

V 
* *

=  Bolesława Limanowskiego zamianowało 
row.  bratniej  poinocf słuchaczów pol i tech­

niki lwowskiej  n i  naiz wyczaj  nem walnem 
zgromadzeniu dn. z. m. jednogłośnie 
swym członkiem honorowym.

l u d u  f t  7 Ze^ wisŁeJ . pot rzeby szlązkiego 
liberalnpmt ., nue»"  pismami niemiecko- 
dziala Uvipri'  CleSZynska S ilesia  wypowie-  
w ' K  - , e> Że *f«?u«y.um polskie 

, . ' A 116 j e s t  zupełnie niepotrzebne 
mnieJ nawet ,  mż czeskie w  O p a w i e  Na to 
odpowiada Gwiazdka Cieszi/ńska  nastenuia

S '  S r : i  wjes t  wed ług  statystyki 41.714 Niemców 
J torzy mają 2 gimnazja,  2 szkoły r e a ln i ’

p o d L s «ma
podczas gdy 

"u j edn e j  pań-

* *
. ^ a pam iątkę rzęzi w Krosach, pos ta ­

wiono 28 b. in. o g. ^ po południu na cm en­
tarzu parafjalnym w Tarnowie,  tuż obok 
krzyża pamiątkowego  z r. 1863 wielki krzyż 
dębowy z napisem : c Z a  w iarę pomordowa- 
n/L 'noV na z miedzid. 10  października
. , ? ' T  , tlniu Wszystkich  Świętych t. i.
1 listopada b. r. o godz.  5 po południu p od ­
czas procesji  żałobnej postawionym i po­
święconym został na cmentarzu w Samborze 
krzyż na p a m ią t k  -  diar rzezi w Krożach 
które w obronie viary katolickiej s t r a-

*
*

—  n lV f f 70ssUIsba. — P rzez  u tw orz en i e  
n ow eg o ,  X I V  ko rpus u  a n n j i ,  zyska ł a  R o s j a  
tak potężny oddział  j azdy ,  j ak im  ż a d n e  e u r o ­
pe j s k i e  mo ca r s tw o  nie r ozporządza T rzy  
dy wiz j e  kawa le r j i ,  13, l a  , j ( lyw)z]ę lioń* 
skicli  k o z a k o w ,  o t r zymuje  pod wy łączne  
rozkazy,  w ra z  z odpowiedn i ą  l iczbą konne j  
ar t yler j i  j e n e r a ł  Bodisko,  do tychcz asow y  
pomocn ik  jen e r a ł a  Hur k i ,  n ade r  uzdo ln iony

r~  % uniw ersytetu warszawskiego. — Ze 
156 kandydatów wyznania chrześćjańskiego 
którzy podali prośbę 0 przyjęcie ich do licz­
by s tudentów uniwersytetu warszawskiego 
zapisano w roku bieżącym w poczet s tuden­
tów, po zapłaceniu wpisu,  132. Z liczby tej 
na wydział  historyczno litologiczny zapi sa ­
no 3, na fizyczno - matematyczny, 20 na 
p rawny 42, na lekarski 57. Ż kandydatów 
wyznania mojżeszowego przyjąio 24- z tej 
liczby 15 z zezwolenia kuratora okręgu nau­
kowego warszawskiego,  5 na mocy decyzji 
rektora i 4 ponad normę.

*
* *

-—  n a j m n i e j . . .  c h a r a k te r y s t y c z n e   
Brom berger Tageblatt, wychodzący w Byd­
goszczy, zwraca uwagę swoich czytelni­
ków na dwa obok siebie pomieszczone 
ogłoszenia.  W  jednein,  j a k - ś  pani prezeso- 
wa poszukuje nauczycielki muzyki z roczną 
piacą 80 marek z utrzymaniem ; w drugiern 
żądają « Alainsell « (rodzaj gospodyni  wiej ­
skiej) kloraby się mogła zająć hodowlą 
Swin, kur  i cielaków. Płaca roczna 240 ma ­
rek i utrzymanie.  Brom b. Tageblatt słusznie 
dodaje,  iż zestawienie tych dwóch  ogłoszeń 
powinno wiele dać do myślenia młodwn 
panienkom,  pragnącym sposobić się ’na 
nauczycielki.  H

— Polskie gim nazjum  w Cieszynie — P i ­
sma nieiniackie trąbią, że sama myśl zało­
żenia takiego gimnazjum osłabia mającą nas 
zb.iwic koalicję, że j e s t  ona tylko sztucznym 
wypływem agitacji z Galicji,  a wcale nie

s two w ej średniej  szkoły.  Tak samo i 73 897 
Czechów me ma żadnej ś rednie j  szkoły 
W e d ł u g  s tosunku do Niemców,  my Po lacy 
powinnibysmy mieć szkół ś rednich 24, Czesi  
z s  i 0 - A g ł y s i n y  teraz wobec tej k r zy-  
czącej niesprawiedl iwości  pomyśleli  o zalo-
71 mn I n !  J183 °!aków PoUkiego g imna-  
ajiii , to cała zgraja niemiecko-l  beramveh  
gazet  j ednym ch.orem na nas ude rzy ła ’ że
nIZr t oa nWUJex ^ y ,Zamaci' na nieirliscki s tan po- iadama.  \ \  każde® prawie  mieście
szlązkiem istnieje j a kaś  niemiecka szkoła 
Poh7vy, r Va b f achowa< a «ny Słowianie,
s d  bf , ?bSl n'e mli JedueI i n«wetszkoła rolnicza w  Kocobędzu przeznaczona
dJa roł inkow szlązkich, ma w p ie rwszym 
izędzie cel germamzacyjny i dopiero w d r u ­
g im rzędzie gospodarczy.  Trzy la a już 
pir-zą gazety niemieckie o polskim kursie  
rolniczym w Cieszynie,  ale dotąd kursu  nie 
ma i dzięki wy mów ce  o s l ame  posiadania,  
kursu me  będzie,  ho inaczej koalicja mo­
głaby się rozpaść.  Dodać je szcze  wypada 
ze na całym Szlązku nie mamy ani jednej 
polskiej lub czeskiej szkoły, bo nawet g ó ­
ralskie dzieci muszą się uczyć począwszy 
od pierwszej  klasy po niemiecku A w ta­
kich stosunkach gimnazjum polskie i pol­
skie szkoły Judowe  na Szlązku s ą j i e p o -
traeb u o -h . d

E m s k i e :  Aby uchronić
zydow,  emigrujących z Rossji  do Ameryki 
od rozczarowań,  mimfte rs iwo  sp raw w e ­
wnętrznych - j a k  donoszą Ilir ż .  I Vied —  
wyjaśni ło,  że komitety i p e łn o m o c n  cy to-  
WHi zystwa kołonizacyjuego żydowskiego 
w miastach pogranicznych i j ior towvch,
tudziez komitety i osoby, zna jdujące ’ się 
zewnąt rz Ros-sy i pozostające w ’ s t os u n ­
kach z lowar zy s tw em,  zapewnia ją  em i ­
grantom,  jadącym pod opieką T ow arz y­
stwa obimnę, protekcję i możl iwą pomoc 
w celu ochronienia icłi od oszustwa i nadu ­
żyć i dostarczenia im niezbędnych w y t o d  i 
noclegów w hotelach,  znajdujących się^pod 
kontrolą agentów towarzystwa,  za p ew n ie ­
nia im ulg przy przejazdach,  udzielania r ad  
i wskazówek przy kupnie i s tosunkach 
z roznemi osobami,  przy wymianie pieuię-  
< zy, a wreszcie w  miejscach przeznaczenia 
przy wyszukiwaniu zajęcia itd. Karty zaś 
emigracyjne,  o tr zymywane  p rze z ’emigran­
tów, nie dają p rawa  do jakichkolwiek z a ­
pomóg pieniężnych ze strony komitetów 
zagranicznych.  Wszys tkie  ulg, mater jałne 
zapewniane emigrantom przez towarź ko- 
lonizacyjne,  ograniczają się na wydawaniu  
z us t ępstwem biletów na jiarowce. Uhri te 
będą zapewnione tym z życzących ”obie 
emigrować,  którzy przedstawią komitetowi 
dostateczne dowody,  że mają możność zna­
lezienia wystarczających środków do eg z y­
stowania na miejscu,  dokąd emigrują,  albo 
ze jadą do k rewnych lub powinowatych 
obowiązujących się zapewnić  im byt ma- 
erjalny,  wreszcie w  tych w y p a d k a c h ,  

kiedy dane osoby czynią zadość przepisom 
towarz.  kołonizacyjuego.  Osobom zaś, emi -
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g r u ją c y m  z R o s s j i  w  w a r u n k a c h ,  c z y n ią -  
cycl i  u ie in o że b n em  lub m a ło  p r a w d o p o d o -  
b n e m  d o je c h a n ie  e m ig r a n ta  do m iejsca  
p r z ez n a c ze n ia  i o d p o w ie d n ie  z a g o s p o d a r o ­
w a n ie  s i ę  u c e lu  p o d ró ż y ,  t o w a r z y s t w o  z u ­
p e łn ie  o d m a w ia  s w o j e j  p o m o c y .  D o tej 
k a te g o r j i  za l icza ją  s i ę  : o so b y  w  latach  
s ę d z i w y c h ,  s lab  g o  z d r o w ia ,  n ie zd o ln e  do  
p ra cy  ; o s o b y  e m ig r u ją c e  z licznerr.i rodz i­
n a m i,  z 6  i w ię c e j  d z iećm i,  j a d ą c e  do k r a ­
j ó w ,  g d z i e  przyjazd  ż y d ó w  z R o s s j i  j e s t  
w z b r o n io n y  ; nie  c z y n ią c e  z a d o ść  w y m a g a ­
n iom  p r a w  kraju ,  dokąd  s i ę  u d a j ą ;  ja d ą c e  
d r o g a m i ,  g d z ie  urządzen ia  k w a t e r u n k o w e  
utru tniają pod róż  ży d o m  z R o s s j i  i w r e s z c ie  
ja d ą c e  za b iletam i o tr zy m a n e m i  od agenta ,  
k tó r y c h  w a ż n o ś ć  riie zosta ła  sp ra w d z o n a  
p rzez  t o w a r z y s t w o  przed o d j a z l e m  e m i ­
g ra n ta  z R o s s j i .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Muzeum Narodow a polskie
w  R a c p e i i s w y l .

Odezwa do dzieci i  wnuków emigrantów  
■polskich.

P o l i ty c z n e  p o c z ą tk o w o ,  p o l i t y c z n o - e k o n o ­
m ic z n e  n a s t ę p n ie  w a r u n k i  o g r o m n ą  w  h is to r j i  

• n a r o d u  p o l s k i e g o  o d e g r a ły  ro lę  w  ty m  m ia ­
n o w ic ie  w zg lęd z ie ,  że w y w o ły w a ły  raz  l icz­
n ie j s z e ,  z n ó w  m nie j  l iczne  e m ig ra c ję ,  k tó re ,  
z k r a je m  ro d z in n y m  w  s ty c z n o ś c i  p o z o s ta jąc ,  
upraw,,  iy Kga łh - j  w  n a s t ę p s tw a  d z ia ła ln o ść  
p o l i ty c z n ą .  D z ia ła ln o ść  la  z n a jd o w a ła  w y ra z  
sw ó j  w  u s t r o j a c h  o rg a n iz a c y jn y c h , '  w  t o w a ­
rz y s tw a c h ,  o g n i s k u ją c y c h  się  w  z a r z ą d a c h  
(k o m ite ty ,  r a d y ,  .urmtraliżacje) a  r o z p a d a ją ­
c y c h  na q m m y ,  s e k c je ,  g r u p y  i c z ło n k ó w  
: 'oiedvii._zy.c: ■ O b ja w y  jej., z n a n e  w  ry ssc l i  
o g tP n y ć ii .  i i ej z n an e m i  są  w  sz c z e g ó ła c h ,  
'.•uwierający cii w s o b i e  s k a z ó w k i  i o b j a ś n i e ­
n i a  ź ró d ło  we, sp o c z y w a ją c e  d o ty c h c z a s  w  u- 
k ry c iu  W p o s ta c i  d r u k o w a n y c h ,  h t o g r a l o w a -  
n y c h  i r ę k o p iś m i e n n y c h  p r o t o k u łó w ,  s p r a ­
w o z d a ń ,  r a p o r t ó w ,  z a p i sk ó w ,  p a m i ę tn i k ó w  i 
l i s tó w  p r y w a t n y c h ,  z n a jd u j ą c y c h  s i ę w  r ę k a c h  

- s y n ó w  i w n u k ó w ,  c ó r  i w n u c z e k  e m i g r a n ­
t ó w  p o l s k i c h  z r.  18. ak ó te ż  z. lat  A  
n i e j s z y c h  i p ó ź n ie j s z y c h .
] 's o w C;hh. mi'y ó a d a ń  d z ie jo w y c h  ro zw ó j  w y ­
k a z a ł  h i s t o r y c z n ą  w a ż n o ś ć  ś w ia d e c tw ,  p o -  
c h  J z ą c y c h  o d  o s o b i s to ś c i ,  k tó r e  w y d a t n i e j ­
szej  n a  a r e n i e  p u b l ic z n e j  n ie  o d e g r a ły  ro l i .  
Ś w ia d e c t w a  te g o  r o d z a ju  g r o m a d z ą  s k rz ę tn ie  

- b ib l jo t e k i  i a r c h i w a .i p rz e c h o w u ją  je, c e lem  
u ła t w i e n ia  .b ad a cz o m  p r a c y  w  o b ja ś n ia n iu  i 
c h a r a k te r y z o w a n i u  e p o k  .i m o m e n t ó w  d z ie jo ­
w y c h .  .

W  d z ie jac h  p o r o z b i ó r p w y c h  P o l s k i  e m i ­
g ra c ja  b a r d z o  w a ż n e  za jm u je  s t a n o w is k o .  
B y w a ły  m o m e n t y ,  w  k tó re j  s ię  d o  niej c a łk o ­
w ic ie  p r z e n o s i ł a  s k r ę p o w a n a  n a  g r u n c ie  p o l ­
s k i m  d z ia ła ln o ś ć  p o l i ty c z n a .  J.ej hist-orja  s t a -  

. n o w j .  .dział  i n te g r a l n y  a  n i e z b ę d n y  h i s to r j i  
p o l sk ie j  — i d la  teg o  : .

R a d a  M u zeu m  N a r ó d  o w e g o  P o l s k i e g o  w R a p -  
' p e r s w y l u ,  k tó r e g o  z a d a n ie m  jes t  g r o m a d z e ­

n ie ,  za g r a n ic ą  m ia n o w ic ie ,  ś w ia d e c t w  i d ó -  
, h u m e n t ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o .d z i e jó w  p o l -  
- sk ic h ,  z w r a c a  s ię  do  z a m ie s z k a ły c h  w e  F r a n -  
ćji , A ng l j i ,  S zw a jca r i i ,  W ło s z e c h ,  N ie m c ze c h ,  
n a  p ó łw y sp ie  B a łk a ń s k im ,  w  A m e ry ce - i  w s z ę ­
d z ie  indzie j  s y n ó w ,  w n u k ó w ,  c ó r e k  i w n u ­
c z e k  e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h  z p r o ś b ą  o  n a d s y -  

' ł a n ie  i s k ł a d a n ie  w  M u z e u m ”w s z e lk ic h  p rz e ­
c h o w u j ą c y c h '  s ię  1 u  n ich  k s i ą ż e k ,  b ro s z u r ,  

- d z i e n n ik ó w ,  jak o te ż  d r u k o w a n y c h ,  l i t o g r a -  
f o w a n y c h  i. r ę k o p i ś m i e n n y c h  p r o t o k u łó w ,  
s p r a w o z d a ń ,  r a p o r t ó w ,  p a m i ę tn i k ó w ,  o d e z w ,  
p r o g r a m ó w ,  n a w e t  l i s tó w  p r y w a tn y c h ,  o d ­
n o s z ą c y c h  s ię  d o  d z ia ła ln o śc i  e m ig ra c y jn e j .

- R a d a  m u z e a ln a  n ie  w ą tp i ,  że p r o ś b a  jej 
w y s ł u c h a n ą  z o s ta n ie  i że, ,  ze w z g lęd u  ma 
w a ż n o ś ć  p r z e d m io tu  k tó r e g o  d o ty c z y ,  u ż y c z ą

jej w  g r o m a d z e n i u  ś w i a d e c t w  i d o k u m e n t ó w  
p o m o c y  życzliw ej  p i s m a  i t o w a r z y s t w a  e m i­
g ra c y jn e ,  m ia n o w i c i e  z a ś  z a s łu ż o n e  i p o j m u ­
jące  o b o w ią z k i  dz iec i  e m ig r a c y jn y c h  S t o w a ­
r z y sz e n ie  b y ły c h  u c z n ió w  S zk o ły  B a t ig o o l -  
sk ie j .

R a d a  m u z e a ln a  u p r a s z a  p i s m a  p o l s k ie  o p o ­
w tó rz en ie  n in ie j s z e j  o d e z w y .

P a ry ż  d. 29 l i s to p a d a  1894 r.
W  im ie n i u  R a d y  M uzealnej: 

J .  G a ł ę z o w s k i , D y r e k to r .
*

*  *

Komisarz -Skarbu Narodowego Polsk.
N a S ta n y  Zjedn . Północnej A m eryk i .

N e w - Y o r k  d. 1 l is topad a  18Ó4.
R o d a c y  !

G dy po  o>latnim zbrojnym  ruchu  p o l ­
sk im ,  d ą żą cy m  do odzysk an ia  utraconej  
n ie p o d le g ło ś c i  p o l i ty c z n e j ,  z w y c i ę z c y  na 
ca łej  linji w r o g o w i e  w ie lk i  okrzy k  tryum fu  
p o d n ie ś l i ,  m o g ło  s i ę  z d a w a ć  c h w i l o w o ,  że  
w ie lk i  naród up ad ł  raz na z a w s z e ,  i że  
z l is ty  ż y ją c y c h  w y k r e ś l i ć  g o  m ożna .

L ecz  dz ieje  o s ta tn ich  lat trzyd zies tu  d o ­
w io d ły ,  że  w  sk r ę p o w a n e in  e ie le  d u ch  n a ­
r o d o w y  nie  tylko nie  z a g a s ł ,  a le p r z e c iw n ie  
n o w ą  erę  sw e g o ,  bytu  rozpoczął. .

Z w y ją tk ie m  z n a c z n e g o  z a s tęp u  ludzi  
m a łe g o  serca ,  k tórzy  z n o w y m  po rzą dk iem  
ła tw o  s ię  z g o d z i l i ,  naród cały po w a ln y m  
p o g r o m ie  w  c h w i l o w y  letarg  z a p u d łszy ,  
o ckną ł  s ię  prędko z o d r ę tw ien ia ,  1 w s z y s t ­
k ich s w y i h  sil  d o b y w s z y  o grunt.ow nem  
o dro dzen iu  (m yśleć  zaczął.  A m y ś l  n ie b a w e m  
w  czyn  przesz ła  i w s z ę d z ie  o b j a w y  naszej  
ż y w o t n o ś c i - w y s t ę p o w a ć  p o c z ę ły .  W  K ró le ­
s t w ie  K o n g r e s o w e m  e p o k a  p o z y ty w iz m u  
w a r s z a w s k i e g o ,  w' W .  Ks. P o zn a ń sk ie m  
lata o K ulturkam pfus. ,  a w  Galicji  d łu ga  i 
n iesk o ń cz o n a  j e s z c z e  w a lk a  o naszą  autono  ­
m i ę —  o to 'n ie z a p r z e c z o n e  o b j a w y  c z y n ią ­
c e g o  z n a c z n e  p o s tę p y  ,< urodzenia  s ię .

Jeże li  K r ó le s tw o  w sz e lk ie j  s w o b o d y  p o ­
z b a w io n e  g ł ó w n i e  nad p o d n ie s ien ie m  han - 
dłut ’i p r z e m y s łu  pracom ic b y ło  zmuszone.,  
G alicja  chlubi s i ę  p o w s ta n ie m  i r o / ; o jem  
takie]; ;i igiytućyj ja n  ba. ki k r a jo w e ,  T o w .  
z a l i c z k o w e  i g o s p o d a r c z e ,  T o w .  g i m n a ­
s t y c z n e  (S o k ó ł) ,  T o w .  « O św ia ty  lu d o w e j  » 
i « S z k o ły  lu d o w e j ) ) ,  w r e s z c i e  w y s t a w ą  
lw o w s k ą ,  która oczy  całej E u r o p y  na nasz  
biedny j e s z c z e  krai zw ió c i ła -;  W .  Ks. P o ­
z n a ń s k ie  pod obu ch em  polityki b ism a r k o w -  
sk ie j  j ę c z ą c e  po m n o ży ło  bogactwa) n a r o ­
d o w e  przez p o w sta n ie  i r o z w ó j  takich in-  
sty tu cy j  ja k  T o w .  iin. M a rc in k o w sk ie g o ,  
c z y te ln ie  lu d o w e ,  przez b u d z e n ie  ś w ia d o ­
m o śc i  n a r o d o w ej  d ro g ą  w i e c ó w  lu d o w y c h ,  
przez  bank z iem sk i  i p a rce la cy jn y ,  k tó reg o  
c e le m  j e s t  u trzym anie  o jczy ste j  z ie m i  w  r ę ­
ka ch  p o lsk ich ,  .

Ostatni rok K o śc iu sz k o w s k i ,  k tó ry  tyle  
z j a z d ó w  i w y c ie c z e k  do L w o w a  s p o w o d o ­
w a ł  i d o w ió d ł  d u c h o w e j  so l id a r n o śc i  z pod  
w s z y s t k ic h  z a b o r ó w ,  s ta n o w i  bez w ą tp ien ia  
p r z e ło m  w n a s z e m  ż y c iu  p o r o z b io ro w em .  
D ziś  w i e m y  na p e w n e ,  że  nie ty lko  ż y j e m y  
f izy czn ie ,  ale  także m oraln ie ,  d u c h o w o ,  i to 
n a m  d o d a je  s i l  do dalszej  c h o ć  lak uc iążl i­
w ej  w a lk i .

K iedy  sp r a w y  r i a s ż e w  E u r o p ie  w z g l ę d ­
nie  p o m y ś ln y  obrót w z  ę ły ,  na drug ie j  p ó ł ­
kuli św ia ta  w y s tą p i ł  m rwy o b j a w  naszej  
ż y w o t n o ś c i  n a r o d o w ej ,  p o w s ta ło  w y c h o d ź-  
i w o  z a m o rsk ie ,  które od lat trzy d z ies tu ,  (o 
jes.t od c h w i l i  u tw orzen ia  s ię  p ie r w sz y c h  
w i ę k s z y c h  o sa d  polsk ich  w  S ta n a ch  Z jed­
n o c z o n y c h .  pracuje  nad z a p e w n ie n ie m  so b ie  
tutaj dobrobytu'  materjalnego.-

D o  W a s  —  to , R o d a c y ,  k o lo n je  p o l sk ie  
w  A m e r y c e  s t a n o w ią c y ,  z  t e m i  s ło w a m i  
dzisiaj s i ę  z w r a c a m .

Od lat w i ę c  trzy d z ies tu  p r a c u je c ie  nad  
so b ą ,  z a k ła d a c ie  k o ś c io ły ,  s z k ó łk i ,  oraz  
różn e  in s ty tu c je  p a tr jo ty czn e ,  p o d t r z y m u ­
j ą c e  w  W a s  d u ch a  n a r o d o w e g o  i z a b e z p ie ­
c za ją c e  byt  ro dz in o m  W a s z y m .

Pra ca ta p o m y ś ln y m  z o sta ła  u w ie ń c z o n a  
sk u tk ie m  lak, ż e  d z i ś  na w o ln e j  z ie m i  a m e ­
r y k a ń sk ie j  o N o w e j  P o l s c e  m ó w i ć  m o ż e m y .

L ecz  przy n a j le p sz y c h  c h ę c ia ch  o jedrrem  
zapomnieliście , R o d a c y ,  m ia n o w ic ie  o te in ,  
że  m i ło ś ć  O jc z y z n y  nie  z a leży  j e d y n ie  n a  
śp ie w a n iu  p ie śn i  p a tr jo ty c z n y c h ,  przy­
w d z ie w a n iu  j a s k r a w y c h  m u n d u r ó w  i o b ­
c h o d z e n iu  ro czn ic  n a r o d o w y c h ,  dr o g ich  
se r cu  k a ż d e g o  P o lak a  —  lecz  na sp e łn ia n iu  
o b o w ią z k ó w  patr jo tycznych .

C z y n ó w  nam trzeba, R o d a cy ,  bo  w ia r a  
b e z  u czy n k u  m a rtw ą  j e s t .

P r z y z n a ć  trzeba, ż e ś c ie  czy n il i ,  co  m o g l i ,  
ale  o j e d o e m  zapomnieliście,  R o d a cy ,  że  
P o ls k ę  nie  w  A m e r y c e  b u d o w a ć ,  lecz  
w  E u r o p ie  o d b u d o w y w a ć  należy .

P o d  tym w z g lę d e m  nie u c z y n i l i ś c ie  w s z y s t ­
k ie g o ,  c z e g o  O jczy zn a  od W a s  d o m a g a ć  
s ię  ma p r a w o  i s łu s z n ie ,  bo W y  tu na a m e ­
r y k a ń sk ie j  z iem i z n a jd u jec ie  s ię  w  s t o ­
kroć  l e p sz y c h  w a r u n k a c h ,  niż  Bracia  nasi  
w  E u ro p ie .

N ie ś ć  p o m o c  M acierzy j e s t  ś w ię t y m  o b o ­
w ią z k ie m  kolonji po lsk ich  w  A m e ry c e ,  l iczą ­
cy ch  razem  półtora m iljon a  g ł ó w .

P o m o c  W a s z a ,  R o d a c y ,  p o w in n a  d ą ż y ć  
do podtrzym ania  ruchu  n a r o d o w e g o  we'  
Yvszystkich dzie ln icach  d a w n ej  R z e c z y p o ­
spolitej.  p o lsk ie j .  Ż y je m y  z a ś  w  cza sa ch ,  
w  klóryśfta do k a ż d e g o  p r z e d s ię w z ię c ia  po>- 
trzeba dużo  p ie n ięd zy .

C h cą c  p r z y g o t o w a ć  s ię  g o d n ie  do s t a ­
n o w c z e g o  ro zw ią za n ia  naszej  k w e s t j i  p o l i ­
t y czn ej ,  m u s im y  s t w o r z y ć  po tężn y  S k a r b  
N a r o d o w y ,  k tó ry b y  tak m ó g ł  p o m ó d z  
m aterja ln ie  P o la k o m  e u r o p e jsk im ,  ja k  a m e ­
rykańscy .  Ir landczycy  w sp ie r a ją  ruch e m a n ­
c y p a c y jn y  s w y c h  e u r o p e j sk ic h  w sp ó łb r a c i .

W i e l u  z W a s ,  R o d a c y ,  z rozum ia ło  ju ż  tę 
p o trzeb ę ,  to też p o tw o r z y ły  sń_ lak ie  Skin hy  
N a r o d o w e  w  A m eryc  •» lecz  ich organ izacja  
na b łędnej  sp o cz ę ła  podsta  w ie .

P rzy .jąw szy  o t Zarządu Sk a rb u  N a r o d o ­
w e g o  P o l s k i e g o  pod op ieką  rady m uzea ln ej  
w  R a p p e r s w y lu  urząd K om isarza  te g o  S k a r ­
bu  na S ia n y  Ż je d n o c ź o n c  P ó łn o c .  A m e r y k i ,  

•p o s ta n o w i łe m  11a s a m y m  w s t ę p ie  o d e z w a ć  
się .  do s w y c h  W s p ó łb r a c i  dla z w r ó c e n ia  im  
u w a g i ,  g d z ie  tkwi błąd i co  p o p ra w ić  n a leży .

EJ rzed d łu ższ y m  lub k r ó tsz y m  c z r se in  
O jczy zn ę  s w ą  o p u ś c iw s z y ,  riie p o s ia d a c ie  
ju ż  tej z n a jo m o śc i  s p r a w  po lsk ich ,  ja k a  do  
k ie r o w n ic tw a  niem i k o n iec zn ie  j e s t  p o ­
trzebna. W y c h o d ź t w o  p o lsk ie  z p o b ud ek  
.ekonom icznych  p o w s m ł e ,  r ek ru to w a ło ,  s ię  
z ż y w i o łó w  ,• n ie  z a jm u ją c y c h  w  s ta r y m  
kraju s ta n o w isk a  p o l i ty c z n e g o ,  ztąd nie  p o ­
s ia d a ją c y c h  dok ładnej  z n a jo m o śc i  n a s z e g o  
p o ło ż en ia  n a r o d o w e g o  i n ie  z do lnych  do  
tw o r ze n ia  p la n ó w  dz ia łan ia ,  ztąd w s z y s t k i e  
S k a rb y  N a r o d o w e  p o lsk ie  w  A m e r y c e  n ie  
m ają  d z iś  tego  znaczen ia ,  jakie m ie ć  p o ­
w in n y  i nie  będą go  m iały ,  póki nie  o g r a n i ­
c z y c ie  s ię ,  R o d a cy ,  do  zbierania  f u n d u s z ó w  
j e d y n ie ,  zarząd ich sk ła d a ją c  w  ręc e  ludzi  
św ia t ły c h ,  z wyrobionym ., cha ra k terem , d a ­
ją c y ch  g w a r a n c j ę  f in a n s o w ą  i t rzy m a ją cy ch  
że tak p o w ie m  r ęk ę  na lę tn ie  ż y c ia  n a r o ­
d o w e g o .

O Sk arb ie  N a r o d o w y m  p o lsk im  p o d p p ie k ą  
Zarządu M uzeum  w  R a p p e r s w y lu  —  w i e c i e  
ju ż  w s z y s c y  dobrze  z a r ty k u łó w  i o d e z w  
sto k ro tn ie  p o w ta rz a n y c h  przez  p ism a iu l e j -
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sze  nie b ęd ę  w ię c  tych sz c z e g ó łó w  p o ­
w ta rz a ł  ; p o w ie m  tyle ty lko, że p rz y ją w s z y  
u rząd  K o m isa rza  teg o  S k a rb u ,  p o s ta n o w i­
łem  i p rz y rz e k łe m  dąży ć  do z lan ia  is tn ie ­
jącyc h  na am e ry k a ń sk ie j  ziemi S k a rb ó w  
w  .jedną ca łość  ze S k a rb e m  eu ro p e j sk im ,  
całość o p a r tą  na s i ln ych  p o d s ta w a c h ,  sp o ­
c z y w a ją c ą  w  n ie s k a la n y c h  r ę k a c h ,  a co 
n a jg łó w n ie js z a ,  rządzoną  p rzez  ludzi s 'o j ą -  
cych u s t e ru  ru c h u  n a ro d o w e g o ,  zn a jący ch  
g ru n to w n ie  po trzeby  k ra ju  i m ie sz k a ją cy ch  
w  O jczyźnie .

Mam nadz ie ję ,  że p o w y że j  p rzy to czon e  
w z g lę d y  sk ło n ią  W a s ,  R o d acy ,  do uznan ia ,  
iż p rac a  n a ro d o w a ,  p ro w a d z o n a  tu w  A m e ­
ry c e  w  sw e j  d o ty ch cz aso w e j  fo rm ie ,  m e  
w y d a  tych rezu l ta tó w ,  j a k i c h — je s te m  p rz e ­
k on any  — sam i z całego  s e r c a  p ra g n ie c ie ,  
g d y ż  op ie ra  się na tern b łędn em  m n ie m a n iu ,  
ja k o b y ś c ie  byli w  p ra w ie  rząd zen ia  s ta ry m  
k ra je m  i sądzen ia  o ch w ila c h  s tan o w cz y ch ,  
p r z e ło m o w y c h  w  p o li tycznym  byc ie  Ma­
cierzy .

W  przeko nan iu ,  że s ło w a  m o je  trafią do 
W a s z y c h  św ia t ły ch  u m y s łó w  i p a tr jo ty cz -  
n y c h  se rc ,  w z y w a m  W a s ,  R odacy ,  z rz e k ­
nijc ie  s ię  tego  p rz ek o n an ia ,  p ra c u jc ie  m e  
d la  z ad osyć  uczyn ie n ia  w ła sn e j  p ró żno śc i ,  
lecz  dla is to tnego  d o b ra  n ie szczęś l iw ej O j ­
czyzny  naszej !

P o w ie d z ia łe m ,  co mi su m ie n ie  p o d y k to ­
w a ło  —  ie s z ta  do W a s  należy .

N a za ko ńczen ie  w z y w a m  W a s  w s z y s t ­
kich bez  różn icy  p rze k o n ań ,  R o d a c y ,  do 
pop ie ran ia  do n ios łe j  in s ty tu c j i  « S k a rb u  
N a ro d o w e g o  po lsk ieg o  w  R a p p e r s w y lu  » ; 
zb ie ra jc ie  sk ład k i ,  b o d a jb y  n a w e t  cen to w e ,  
ale zb ie ra jc ie  w >zyscy i bez w y tchn ien ia ,  
p am ię ta ją c  za w sze  o celu osUMeoznym, 
p rzy ś w ie c a ją c y m  naszej ' p racy .

Do W a s ,  Polki,  z w ra c a m  się  z g o rąc em  
T7~w e z w a n ie m  p o p ie ran ia  p rz e d s ię w z ię ć  n a ­

ro d o w y ch .  Na p a ir jo ty zm ie  i p o św ięcen iu  
P o lek  nie  z aw iód ł  s ię  nasz  naród  n igdy .  
Jak o  żony, s io s t ry  i m atk i w p ap i jc ie  po ­
trzeb ę  p racy  dla d o b ra  O jczyzny  i z ach ę ­
ca jc ie  do s k ł a d e k  na S k a rb  N a ro d o w y .  Nie 
d uże ,  ale n ieu s ta n n e  oliary  do p o w ażny ch  
p ro w a d z ą  w y n ik ó w .

Za zob o ję ln ia łego  d la  s p r a w y  narodęrwgj 
ten niech będzie  p oczy tany ,  kto, n iep am ię tn y  
sm u tneg o"  losu O jczyzn y  n asz e j ,  p o s iaw i 
ego izm  i s o b k o s tw o  na  s t ra ży  s w e g o  se rca  
i k ieszem  !

N iechaj K o śc iu s z k o w sk i  ro k  po łoży  fu n ­
d am en t  pod  g m a c h  szczęś liw ej p rzysz łośc i .

E r.  J .  J e r z m a n o w s k i ,

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

NEKROLO GJA

K s. A n to n i  S ze r s zy k ,  k i lk a k ro tn y ,  z acz y ­
n a ją c  od r .  1835 w ięz ie ń  s tan u  w K ufste in ie  
i w S z p i lb e r g u ,  ża r l iw y  do śm ie rc i  p a t r jo ta  
i w z o ro w y  k ap łan ,  zm ar ł  w  K ru k o w ie  w  90 
ro ku  życia .

f
M ichał B ro n ic k i, żo łn ie rz  w .  p . I g o  pu łku  

u ła n ó w  z r .  1830/31, zm ar ł  w K ra k o w ie  
w  103 r .  życia .

f
A leksa n d er K o c ia łk ie ic ie z , oficer z 3go p. 

p iecho ty  w .  p. z r. 1830/31, uczes tn ik  b i tew  
p od  W a w r e m ,  W ie lk im  D ębem , G ro ch o -  
w em  i O s tro łę k ą ,  ur. ro k u  1812, zm ar ł  we 
L w o w ie .

S k a r b  f l a r o d o w y
/

Z W 14  Z E K W Y C 1 IO D Z T W A  P O L S K IE G O  
P o b o r c a  H i p .  T c h ó r z e w s k i  

4, rue cłu Marche, Geneve.

Z L i t w y   ................................ fr. 136 c. 75.
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G a ł ę z o w s k i  J ..........................................................fr.  10.
G a s z t o w t t .  .  » 6 .
D y g a t ..................................................................   » 6 .
K o r y t k o ....................................   » 10.
L e w e n h a r d  D r. . . . . . . .  » 40.
O b r y c k i  D r .  . . . . . . . .  » 10.
R u b a c h  . . ,  ......................................  '» 6.
S c z a w i ń s k i - B r o c h o c k i  h r ................................. .» 6 .
W  i m i e n i u  ś. p .  A g a t o n a  G i l l e r a  .  » 8 .

P . K a r o l  G e r i t z .................................................... fr. 10.

R a z e m  fr .  82.

K o m i s j a  Par y zk a  S kar bu  P o l s k i e g o  n a b y ł a  —  600  
K o r o n  P o ż y c z k i ' G a l i c y j s k i e j  4 0  o z r. 1893, po  c e n i e  
1 fr. 02 i , 2  za K o r o n ę ,  co z k o s z t a m i  w y n i o s ł o  616  
f r a n k ó w  23 c e n t i m ó w .

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
1#,  r u e  d 11 Four,

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y , N r.  22, w y szed ł  
w e  L w o w ie  i z a w i e r a :  P o lacy  w  A m ery ce  
i  w y s ta w a  K o śc iu sz k o w sk a .  —  M issje  po l­
sk ie  w A m ery ce  p o łu d n io w ej .  —  K rz y w d y  
w y c h o d ź tw a  n a szeg o  w  N iem czech .  — S zcze­
g ó ło w y  opis  s tan u  b razy l i j sk ieg o  P a r a n a . — 
K o re sp o n d e n c je  : z N o w e g o  Y o rk u ,  z R ue- 
n o s - A i r e s .  — R ozm ai tośc i .  —  W ia d o m o śc i  
ek onom iczne .  —  O d p ow ied z i  od R edak c ji ,

B u l l e t i n  r o L O N A i s ,  N° 76, w y sz e d ł  w  P a ­
ry żu  i z aw ie ra  : C a u se r ie  h t te ra i re .  —  L e  
l e  r e g im e n t  d e s  c h a v a u - le g e r s  po lona is .  — 
V a r ie te s .  — N euro log ie .  — M em ento  p o l i ­
t ique .

-ł-O -ł-

S
W P A R Y Ż U

Urządzona podług najnow szych wym agań sztuki 
d rukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne m aszyny 
wielkiego form atu i posiadająca wielki wybór 
czcionek różnych języków, jes t w stanie wykony­
wać wszelkie roboty d rukarsk ie, jako to pros- 
pekta, okólniki, k..rly handlow e i wyzylowe, b ro ­
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje , tezy doktorskie, akcje 
z kuponam i, etc., e tc ., w jak najkrótszym  czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

D rukarnia podejm uje się także tłom aczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa.

Pan M i e c z y s ł a w  B ł a ż o w s k i  zechce w wła­
snym  interesie zgłosić się do A dm inistracji «W. P . 
Stowan w Paryżu, 3 ,  rue  du Four.

R E F O R M A
O rgan L ig iP o lsh o -R ep u b l ih .  w B u f f a lo ,N .  Y. 
W y c h o d z i  w  każdą S o b o t ę . —  P r e n u m .  roczn a  1 d o la r .

A . K a r w o w s k i ,  w y d a w c a .  S. A. O s a d a ,  reda k tor .  
A d r e s  R e d a k c j i :  933, B r o a d w a y ,  B u f f a lo ,  N .  Y.

DOM ZDROWIA
r o ś l i  i  ran, D r a  K a m i e ń s k i e g o  z f a k u l t e t u  w a r s z a w ­
s k i e g o  i f r a n c u z k ie g o .  R a d y  i l e c z e n i e  p rze z  k o r e s ­
p o n d e n c j ę  A d r e s :  16, r u e  du  Midi,  L y o n — V i l l e u r -  
b a n n .  ( M i a s t o  i w i e ś  p r z y  p a rk u  T e t e - d ’or) . L ic zn e  
d o w o d y  b e z p o w r o t n e g o  w y l e c z e n i a  o d  la t  l o .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A d am B u d - 

ryk, E m igrant z, -1863 roku, m ieszkający w Pa­
ryżu, Rue D ugom m ier, 2 t ,  poleca się, sz. publicz­
ności polskiej. A rtykuły przez niego przedstaw ione, 
są w najlepszym  gatunku  i po na jum iarkow ań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. A. BIJDRYK,
21, Rue D ugom m ier, ii P a r is .

(t I iO C I1M  »
D w utygodnik  hum ory styczno - sa tyryczny  

pod redakcją znanego powszechnie publicysty po l­
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 
od Igo czerw ca r .  b . — Adres R edakcji: Cornell 
S treet. 51, Chicago.— Cena p ren . rocznie 1 dollar.

Myśl psychologiczna:
. D W I E  D R O G I C Z Ł O W I E K A *

tab lica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w p ię­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta  znajdo­
wała się na W ystawie Lwowskiej. —  Cena z prze­
syłką 2 f r . ; nabyć m ożna w drukarn i A . Reiffa, 
3 , ru e  du Four.

W drukarn i A. REIFFA, 3,  ru e  du Four, są do 
nabycia ęaslępu jące  polskie dzieła :

1. a Album W ojsk Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłką fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii polskiej*. Cena 2 f r .-

3. « Przew odnik po Poznaniu ». Cena t  fr. 25 c.

4. « W spom nienie o, życiu i p ism ach Adam a 
Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po- 
piołow do ojczystej ziemi w r. 1890. *, przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cen... z przesełką 1 Ir.

5. o Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2.

6 . « O stroróg, M Ó d O ^ ż ^  R ó w n y c h  zary­
sach », przez E. Calliera. ■— Cena z prżSL .

7. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4.

8. «Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p .  fr. 4.

9. ((Deklam ator p o lsk i», zbiór poezyj n a rodo­
wych i h istorycznych; z przes. fr. 2.

10. « l l i s t o r j a  P o i s k a  * w pięknych przy­
kładach przedstaw iona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i pośw ięcenia dla k ra ju , jak iem .
pin nnci nwctflIznwip nrL/narwli —  Geilcl GgZGlliplisię nasi przodkowie odznaczyli, 
z przesyłką fr. 1 c. 50.

— L a to ro ś l 
- C en a  egz .

11. « Z  N I E W O L I  T A T A R S KI E J :  
zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. - 
z p rz e s y łk ą  fr. 2 c. 59.

12. ( ( G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l i c e  » —  
szkic  w ychow a icczy . Genu egz .  z p rzes .  1 fr.

13. * 1 7 9 3 — 1 8 9 3 . W  s tu le tn ią  R ocznicę  
drugiego rozbioru P o lsk i. » L en a  za e g z e m ­
p la rz  z p rzes .  50 cen tim ów .

14. S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  T u ta c tw a  — 
1864 1893. » — C ena egz. z p rz e s y łk ą  fr .  2.

15. ( - W s p o m n ie n ia  z 29cio-lelniego pożycia 
z Mężem m oim  1 8 6 4-1893»  przez Sew erynę Du- 
chiriską. — Cena egzem plarza fr. 2.

Le geran t-proprić ta ire : A . R E IF F

P aryż .  —  D r u k .  p o l s k a  A .  R eif fa ,  3 ,  r u e d u F o n r .


